
SyCNAJLX.
n\A/l ITV<^OlDlMII/ /WIEJSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA Nf io (233) R<*ixL>VVU 1 Ykz7<JLJI\llr\ komunikacyjnego w Krakowie 3ivi?b3 cena3zi

Wysokie odznaczenia — uznanie za pracę

W Dniu Pracownika
Gospodarki Komunalnej

W MPK bardziej uroczyście, niż bywało to w innych latach, obchodzono w tym roku świę­
to pracowników gospodarki komunalnej. Przybyła z tej okazji do przedsiębiorstwa w dniu 
20 maja br. z WPK Katowice Orkiestra Dęta, koncertowała; w godzinach przedpołudniowych 
w ZAW. ZTH i ZAB oraz podczas uroczystej akademii, jaka odbyła się w tym samym dniu 
w godzinach popołudniowych. W akademii m.in. uczestniczyli: sekretarz KK Józef Gregorczyk, 
wiceprezydent m. Krakowa Andrzej Zmuda, przewodniczący ZK ZSMP Jerzy Poznański, 
I sekretarz KD PZPR w Podgórzu Stanisław Spólnik, i naczelnik dzielnicy Podgórze Marian 
Kulig.

Godzina 15.00. W świetli­
cy biurowca MPK przy ulicy 
Brożka 3, rozpoczyna się uro­
czysta akademia. Przed pa­
miątkową płytą z nazwiska­
mi pomordowanych w czasie 
drugiej wojny światowej pra­
cowników miejskiej komuni­
kacji, złożona zostaje wią­
zanka kwiatów. Zebrani chwi­
lą milczenia czczą ich pa­
mięć.

Zabiera glos naczelny dyre­
ktor MPK Tadeusz Trzmiel. 
Mówi o 7-tysięcznej załodze 
przedsiębiorstwa. Rzuca cy­
fry ... 1119 kilometrów dłu­
gości tras w mieście jakie 
dzień w dzień pokonują au­
tobusy i tramwaje. 430 auto- 
butów, 440 wozów tramwajo­
wych, ponad 800 uczniów 
ZSZ, 2-tysięczna rzesza eme­
rytów i rencistów. Mówi o

Fot. STANISŁAW TYRAN
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działalności związków zawo­
dowych. powstającym samo­
rządzie pracowniczym. O tym, 
co już zostało dla załogi zro­
bione i o realnych na naj­
bliższą przyszłość planach.

Do sali .świetlicy wchodzi 
serdecznie witana przybyła 
wprost z lotniska w Bali­
cach. delegacja Autokombina- 
tu i Wielkiego Tyrnowa w 
Bułgarii

Następuje moment uroczy­
stego wręczania przyznanych 
pracownikom MPK odzna­
czeń państwowych, resorto­
wych i innych KRZYŻ KA­
WALERSKI ORDERU ODRO­
DZENIA POLSKI otrzymuje 
Ryszard Dyrda. ZŁOTY 
KRZYŻ ZASŁUGI: Stani­
sław Mikulski, Bogumiła Zię- 
bacz Aleksander Piszczek. 
SREBRNY KRZYŻ ZASŁU­
GI: Stanisław Majka. Stefan, 
Nieć, Joanna Rojak, Maciej 
Rudek. Jan Sokołowski i Ka­
zimierz Ziomek. BRĄZOWY 
KRZYZ ZASŁUGI: Stanisław 
Nurek, Edward, Giermek. Jó­
zef Hodurek i Zbigniew No­
wak ZŁOTĄ ODZNAKĘ ZA 
PRACĘ SPOŁECZNA DLA 
M. KRAKOWA: Helęina Bia­
łek, Józefa Włodarczyk, Michał 
Jankowski. Maria Kluza, Sta­
nisław Kowalczyk, Maria Ci- 
choń, Anna Zając. SREBRNĄ 
ODZNAKĘ ZA PRACĘ SPO-

(Dokończenie na str. 2)
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Dzieci w dniu ich Święta otrzymują prezenty. Pomyśle- \ 
liśmy o tym Ponieważ na rynku księgarskim z literaturą 
dziecięcą krucho, naszym prezentem dla pociech pracowni­
ków MPK niech będą wierszyki, które zamieszczamy na ■ 
str. .6. Na tejże stronie piszemy też o dziecku, które .koszto­
wało już problemów; jakie' nięsie życic „dorosłe”. ■

1

Czerwcowe 
Dni 

bez papierosa

By nie było nieporozumień: 
obiema rękami podpisuję się pod 
podtrzymywaniem tradycji. Mam 
ku temu wiele powodów, ale — 
litości! Nie można żyć tylko tra­
dycją. Trzeba żyć mądrze. w 

"miarę możliwości tradycje chro­
nić, ale nie może eale społeczeń-

_ omunikącja szynowa w zycjach trakcji tramwajowej sły- 
UJr Krakowie niestety szans szałam już dość dawno. Myśla- 

rozwoju — przynajmniej w 
najbliższej dziesięciolatce 
— nie ma. Ogromny nie­

dorozwój inwestycyjny wielu lat 
mści się okrutnie. Nieskoordy- . ...
nowanie działań w jej rozwoju . ba organizować sympozja i kon-
— przemysł mimo wszystko zna- sullacje, naukowo udókumento- biorstwa stwierdził, że trakcja stwo. żyć tylko dla tradycji,
cznie wyprzedził pod względem wać. by po paru dniach wszystko nie ma opracowanych .perspe- Zresztą, właśnie ten tradycyjny
technicznym istniejące bazy w wróciło do normy. Okazuje się, ktyw rozwojowych. Zaczęło się . Kraków szlag trafi razem z je-
miastach — doprowadziło do ta­
kich paradoksów, że na przy­
kład w Krakowie moglibyśmy o- 1 
trzymać parę dziesiątków pocią­
gów tramwajowych, mielibyśmy 
eo z nimi zrobić ale na istnieją­
ce trasy nie możemy ich „puścić” 
do ruchu, bo nie wytrzyma układ 
zasilania — to raz. a dwa — nie­
ma dla nich stanowisk napraw­
czych i przeglądowych, że o u- 
kladzie komunikacyjnym już nie : 
Wspomnę. By nie popalić sieci i 
taboru nie zadławić miasta i nie 
rozerwać „w szwach” istnieją- 1 
cych zajezdni (i tak mieszczących i 
Po kilkaset procent więcej tabo- '• 

niż przewidywano, gdy je bu- ' 
doiyano) trzeba było zrezygno- 1 
wać ż części dostaw. Nie zrezy- i 
gnowano na szczęście z prób us- : 
prawnienia tego, co już jest. Nie- 
S ity, to ciągle tylko próby. O- : 
sobiście mnie to dziwi. O propo-

łam więc, że tym razem będę o- 
pisywać już realizację. Naiwna, 
jakbym nie znała Krakowa. Prze­
cież tutaj, by przesunąć o parę­
dziesiąt metrów przystanek, trze.

wane? Młodość, zapał i wiedza 
idą wtedy psu na buty.

Wróćmy jednak do komuni­
kacji tramwajowej i czę­
ści jej problemów. Pomysł 

zmian zrodził się w dość proza­
iczny sposób. Dyrektor przedslę- 

stwierdzil, że trakcja stwo. żyć tylko dla , tradycji.

Trairiwaje a układ 
komunikacyjny Krakowa
że dzieje się tak nie tylko ze 
względu na pasażerów, opinią 
których skutecznie się podpiera­
my i bronimy przed zmianami, 
ale też i sami jesteśmy niezły­
mi tradycjonalistami, Czasami 
mam wprawdzie wątpliwości czy 
posiadamy zdolnych, młodych 
inżynierów. Pobieżnie rzeczywi­
stość oceniając można mieć te 
wątpliwości, ale z drugiej stro­
ny, czy może być inacz. j, gdy te 
zdolności są skutecznie torpedo-

od linii „4”. Przoduje ona w wa­
żności w układzie komunika­
cyjnym i, niestety, w awaryjno­
ści oraz zawodności kursowania. 
Problem rozwinął się tak dosko­
nale. że właściwie nie może już 
dłużej istnieć Nasze komunika­
cyjne kłopoty postanowiono 
skonsultować ze specjalistami z 
Norymberg!, którzy w podo­
bnej sytuacji świetnie sobie po­
radzili. Szczęściarze,, nie mieli 
krakowskich mieszkańców.

go tradycjami zresztą. Nie po­
wiem nic nowego gdy stwierdzę, 
że to. już. się dzieje — także 
dzięki komunikacji - miejskiej. 
By wbrew pozorom ratować 
także Kraków, postanowiono.nie- 
co usprawnić właśnie komuni­
kację. Wspólnie ze specjalista­
mi, z Norymberg! .stwierdzono, 
iż głównym ciągiem komunika­
cyjnym jest: Nowa Huta — 
Bronowice i drugi kierunek pół­
noc — południe Krakowa.'Znów 
się okazało, że odkrycie to ża­
dne, bo i nasi dawno o tym wie­
dzieli, i zgodne to było z plana- 
m: Biura Rozwoju Krakowa. I 
to stwierdzenie było już czymś. 
Wszak wsparły nas zagraniczne 
autorytety. No ale inaczej tru­
dno podjąć u nas jakąkolwiek 
decy-zję.

dni:
Uchroń swoje dziec- 
nałogiem palenia ty-

Lekarze, rodzice i

(Dokończenie na str. 2)

Obchodzić je będziemy ju£ 
po raz szósty. Rozpoczną stę 
tradycyjnie ■ Międzynarodowym. 
Dniem Dziecka a zakończą 
Międzynarodowym Dniem O- 
chrony Środowiska. A oto ha­
sła na te

1 VI - 
ko przed 
toniu.

2 VI —
wychowawcy przodują w wal­
ce z. paleniem tytoniu.

3 VI — Dziewczęta i matki 
nie palą! Dym tytoniowy pod­
stępnie niszczy zdrowie i uro­
dę, odbiera wdzięki i zagraża 
dzieciom.

4 VI — Miejsce pracy strefą 
bezdymną.

5 VI — Ochrona naturalnego 
środowiska człowieka to także 
ochrona przed dymem tytonio­
wym. Myśl nie tylko o sobie —i 
nie pal!
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• Zakład transportu na­
reszcie ma zainstalowane 
światła przy wyjeździe z 
bramy przez torowisko w 
ulicy Brożka.

• Kobiety na Podstacji są 
niepocieszone z powodu bra­
ku Stanika... który przeszedł 
do pracy w ZZ ZSMP.

® Rozjeździły się ostat­
nio nasze delegacje do przed­
siębiorstw komunikacyjnydh 
innych miast. Do nas także 
przyjeżdżają. Okazuje się, że 
my też coś potrafimy.

® Niechybnie zbliża się la­
to, bo trwa remont torowiska 
w ulicy Karmelickiej. Taka 
to już uroda tej ulicy, iż mu­
si być ciągle remontowana. 
Oby prace zostały zakończone 
zgodnie z planem.

O Kto wiedział, a może sły­
szał o projekcie racjonaliza­
torskim nr 221, zgłoszonym na 
giełdzie 15 grudnia 1982 r.? 
Przepis głosi, jakoby za przy­
jęty projekt pomysłodawca 
miał otrzymać pieniądze do 
trzech miesięcy. O poszukiwa­
nym projekcie dowiedziałam 
się w połowie maja. Jak by 
nie liczyć, nijak trzy miesiące 
nie wychodzi. Gdyby komuś 
zechciało się jednak poszukać 
podaję ostatni ślad. Podobno 
projekt „poszedł” do „eksper­
tyzy” z Działu Postępu Tech­
nicznego do Działu Głównego 
Mechanika. Projektodawca 
rad by usłyszeć, co dalej, no 
i kiedy pieniądze, bo projekt 
przyjęto na giełdzie. O tym 
że takie — mam nadzieję — 
przypadki cholernie do my­
ślenia pobudzają, udowadniać 
nie muszę.

Nagrody dla uijjnalaźtów
Wychodząc z założenia, 

że lepiej późno (nie z 
naszej winy) niż wcale, 

pragniemy poinformować na­
szych Czytelników, że 29 
marca br. komisja konkurso­
wa w składzie: przewodni­
czący — kierownik Działu 
Postępu Technicznego Ta­
deusz Gil, sekretarz — Ma­
rek Kuryłowicz i Antoni Do- 
masik — pracownicy Działu 
Postępu Technicznego, przed­
stawiciel NOT — Antoni Ką­
dziołka, rzecznik patentowy 
— Andrzej Szreniawski, se­
kretarz KZ PZPR — Tadeusz 
Zwoliński i przedstawiciel 
Działu BHP — Andrzej Ku- 
charzewski, rozpatrzyła przy­
gotowane wstępnie przez 
Dział Postępu Technicznego 
projekty racjonalizatorskie, 
przesłane w roku 1982 na 
następujące konkursy: najlep­
szy pracowniczy projekt wy­
nalazczy, przynoszący popra­
wę warunków pracy, najlep­
szy pracowniczy projekt wy­
nalazczy dotyczący, wykorzy­
stania materiałów odpado­
wych i surowców wtórnych, 
najlepszy projekt wynalazczy 
w zakresie zmniejszania ilo­
ści odpadów i odchudzenia 
wyrobu (detalu, podzespołu) 
oraz zmniejszenia surowców 
deficytowych, o tytuł najlep­
szego zakładu MPK w Kra­
kowie, na odcinku upowsze­
chniania i wzrostu efektyw­
ności ruchu wynalazczego.

W konkursie pierwszym I

15 dni h> MPK

• W ZNA chciano w miejs­
cu gdzie Sanepid zabronił la­
kierować wozy, zrobić warsz­
tat narzędziowy. Trzeba by 
było w tym celu wybić 6 
otworów okiennych . wycho­
dzących na dziedziniec szkoły 
nr 14 — będącej podobno pod 
patronem MPK. Otwory 
chciano wybić na takiej wy­
sokości, jaką wskazaliby wło­
darze szkoły. Okna otwierały­
by się do wewnątrz, od zew­
nątrz byłoby takie zabezpie­
czenie, jakiego by sobie za­
życzyła szkoła. Nic z tego. Dy­
rektor szkoły może by się i 
zgodził, ale woźny był nie­
ugięty. Jakich argumentów 
użyto? Nie do odrzucenia — 
pracownicy będą podglądać.. 
nauczycielki w czasie lekcji 
wf. Kto by pomyślał, że ten 
kryzys tak daleko już zaszedł. 
No dobra, ale szkoła to nie 
nocny lokal, jak w takim ra­
zie „gimnastyczne pokazy” 
znoszą bądź co bądź — dzieci? 
Kierownicy chyba jeszcze 
„trzynastki” i „czternastki” 
nie dostali, radzę więc by 
władze ZNA sprawę oparły 
o „butik”, inaczej warunków 
pracy swoim pracownikom nie 
poprawią.

® Ile czasu można do punk­
tu sprzedaży dostarczać np 
wodę do picia? Powie ktoś 
„to zależy od odległości ma­
gazynu od punktu sprzedaży”. 
Akurat, 17 maja br. z maga­
zynu przy Brożka, do bufetu 
przy Brożka, od 7 do 10 do­
nieść nie zdążono. Kiedy to 
się stało, ostatecznie nie wie­
my, bo trzydziestostopniowy 
upał zniechęcił do dłuższego 
czekania nawet najbardziej 
wytrwałych. Telefoniczny 
rozmówca stwierdził, że sił nie 
ma, by podać nazwisko.

• 18 maja w ZNA odbyła 
się II w tym roku giełda ra­
cjonalizatorska. 12 projektów 
Przyjęto do racjonalizacji, je­
den odrzucono, jeden na sku­
tek niezgodności w wycenie, 
wycofał racjonalizator.

(F. S.)

(Dokończenie ze str. 1)
ŁECZNĄ DLA M. KRAKO­
WA: Edward Gaweł, Danu­
ta Żak i Leokadia Chopko- 
wicz. SREBRNĄ ODZNAKĘ 
ZA ZASŁUGI DLA ZIEMI 
KRAKOWSKIEJ: Józef Ka­
sprzyk.

Medal „Za udział w wojnie 
obronnej 1939 roku” otrzyma­
ło — 29 osób i 3 pośmiertnie. 
„Odznaki 100-lecia komunika­
cji szynowej w Krakowie” — 
5 osób, „Odznakę Wzorowego 
Kierowcy” — brązową — 10 
osób. „Zasłużonego pracowni­
ka MPK” — 36 pracowników 
i 18 emerytów. „Zasłużonego 
Pracownika Gospodarki Te-

miejsce i nagrodę w wyso­
kości 5 tys. zł przyznano: Ed­
wardowi Jałosze i Władysła­
wowi Wróblowi z ZNT za 
projekt nr 248/82 pt. „Spe­
cjalne urządzenia do wciska­
nia czopa skrętowego wago­
nu typu 102 N”; II miejsce 
i nagrody po 3 tys. zł: Wła­
dysławowi Ciężarkowi i Ed­
wardowi Stachowiczowi z 
ZNT za projekty nr 86/82 pt. 
„Klucz mechaniczny do od­
kręcania i przykręcania na­
krętek kół jezdnych wago­
nów 102 N i 105 N” oraz Bo­
lesławowi Kolasie i Jerzemu 
Grabowskiemu z Z AC za 
projekt nr 105/82 pt. „Kon­
strukcja podstawy do wy­
montowania i montażu silni­
ka RABA-MAN D 2156 HMGU 
w autobusie „Ikarus” III na­
grody nie przyznano. Wyró­
żnienia po 1 tys. zł otrzyma­
li: Ryszard Otrysko, Tadeusz 
Kurlit i Marian PIetn:a z 
ZTP, za projekt nr 101/82 pt. 
„Zabezpieczenie przed upad­
kiem z dachu wagonu”.

W konkursie drugim I 
miejsce i nagrodę w wysoko­
ści 5 tys. zł przyznano: Je­
rzemu Lesieckiemu, Kazimie­
rzowi Syrkowi i Marianowi 
Wcisło z ZNA za projekt nr 
146/82 pt. „Mechanizm bloku­
jący od przekładni ślimako­
wej regulującej luz hamulco­
wy”. II miejsca nie przyzna­
no. III — przyznano Wiesła­
wowi Jamce z ZNT za pro­
jekt nr 35/82 pt. „Regenera-

W Dmu Pracownika
Gospcdarki Komunalnej

renowej i Ochrony Środo­
wiska” — 53 osoby.

W imieniu odznaczonych 
dziękuje kierownik Zakładu 
Sieci i Podstacji Jan Soko­
łowski.

Miłym akcentem staje się 
podziękowanie uczestniczą­
cego również w uroczystości, 
dyrektora Krakowskiego 
Przedsiębiorstwa Robót Dro­
gowych, załodze MPK. za co­
raz lepszą pracę — spraw­
niejsze codzienne przejazdy.

Na tym kończy się oficjal-

cja zawiasów drzwi wagonu 
102 N”. Wyróżnienia po 1 tys. 
zł otrzymali: Tadeusz Bach- 
liński i Bogusław Witko z 
ZNT za projekt nr 179/82, 
Wiesław Jamka z ZNT za 
projekt 157/82 i Marian Wci­
sło i Kazimierz Syrek z ZNA 
— projekt 147/82.

W konkursie trzecim I 
miejsca nie przyznano. II 
miejsce i nagrodę w wysoko­
ści 3 tys. zł zdobyli: Edward 
Jałocha i Władysław Wróbel 
z ZNT za projekt nr 78/82 
pt. „Nowy sposób. odwadnia­
nia podłogi wagonu 102 N”. 
III miejsce i nagrodę w wy­
sokości 2 tys. zł: Jacek Mo- 
ścisker i Marek Trjański z 
ZAC za projekt nr 144/82 pt. 
„Zastąpienie wkładu filtra 
paliwa autobusu Ikarus wkła­
dem typu Jelcz”. Ponadto 
wyróżnienia po 1 tys. zł o- 
trzymali: Edward Jałocha i 
Władysław Wróbel z ZNT za 
projekt nr 76/82 i Kazimierz 
Kadela z ZNT za projekt nr 
160/82.

W konkursie czwartym I 
miejsce i nagrodę w wyso­
kości 15 tys. zł przyznano 
ZNT, II miejsce i nagrodę w 
wysokości 10 tys. zł — ZNA. 
III miejsce i nagrodę w wy­
sokości 5 tys. zł — ZAC. Dwa 
wyróżnienia po 2 tys. zł o- 
trzymali ZAB i ZTP.

Zarówno nagrodzonym jak 
i wyróżnionym serdecznie 
gratulujemy. (M. B.)

na część uroczystości. W 
części drugiej biorą udział 
zespoły artystyczne MPK. 
Śpiewa Chór Męski „Lutnia 
robotnicza”, gra zespół wo­
kalno-muzyczny „Pantograf”, 
recytują wiersze pracownicy 
i uczniowie ZSZ. Na zakoń­
czenie daje popis Orkiestra 
Dęta z WPK Katowice, która 
liczy sobie już 52 lata, a przez 
ostatnie 14 występuje odno­
sząc sukcesy, pod kierowni­
ctwem kapelmistrza Teodora 
Zająca. Za świetne wykona­
nie marsza Dunajewskiego 
oraz innych utworów goście o- 
trzymują olbrzymie, zasłużone, 
brawa. Gra również Zakła­
dowa Orkiestra Dęta (M.B.)

Mistrzowie 
racjonalizacji

8 marca br., na posiedze­
niu zarządu Klubu Techniki 
i Racjonalizacji, wybrana zo­
stała komisja w składzie 
przewodniczący KTiR, zastęp­
ca dyrektora fis. technicz­
nych — Marian Kalinowa > 
kierownik Działu Postępu Te 
chnicznego — Tadeusz Gi . 
członek zarządu KTiR — An­
toni Kądziołka, doradca te- 

Ichniczny — Józef Cybulski, 
sekretarz KTiR — Danut; 
Żak, specjalnie do oceny wy­
ników osiągniętych przez ra­
cjonalizatorów. Jako podsta­
wę przyjęto punktację obli­
czoną na podstawie regula­
minu współzawodnictwa o ty­
tuł mistrza racjonalizacji.

W punktacji tej uwzglę: 
| niona została liczba zgłoszo­

nych projektów, ich wartość 
techniczna i wysokość efek­
tów ekonomicznych. Dodatko­
we punkty otrzymały projek­
ty z zakresu bhp, eliminują­
ce eksport itp.

Na podstawie uzyskanych 
punktów, komisja nadała ty­
tuł mistrza racjonalizacji, 
przyznając jednocześnie na­
grody pieniężne następującym 
pracownikom MPK: I miej­
sce EDWARDOWI JAŁOSZE 
z ZNT i nagrodę w wysoko­
ści 5 tys. zł, II miejsce WŁA­
DYSŁAWOWI WRÓBLOWI z 
ZNT i nagrodę w wysokości 
4 tys. zł, dwa III miejsca 
KAZIMIERZOWI SYRKOWI 
z ZNA i WIESŁAWOWI JA­
MCE z ZNT i nagrody po 3 
tys. zł.

Wyróżnienie — nagrodę w 
wysokości 3 tys. zł postano­
wiono przyznać EDWARDO­
WI OPACHOWI z ZNA u- 
względniając jego etykę za­
wodową, jak również osiąg­
nięte wyniki w dziedzinie ra­
cjonalizacji.

Zasłużonych nagród i wy­
różnień gratulujemy. (M.B.)

(Dokończenie ze str. 1)
Dla naszych — już — specja­

listów jasne jest od dawna, że 
Basztowa musi być odciążona, 
bo się po prostu „zadusiła”. Nie 
można więc wzmocnić dodatko­
wymi wozami „4”.

Przy okazji postanowiono wy­
eliminować do maksimum pu­
ste przejazdy na niektórych cią­
gach i to tak ze względu na do­
jazd z zajezdni do końcówek 
(n,p. linie 3 i 1) jak też z powo­
du prawie żadnego napełnienia 
na niektórych trasach, czy ich 
odcinkach. Trzeba też było za­
gospodarować 30 nowych wago­
nów i to tak, by „nie podpalić” 
przy okazji Krakowa.

Powstał więc plan wprowa­
dzenia nowego taboru na linię 
„1” i przeniesienia jej do No­
wej Huty, oddając w zamian li­
nię „3”. Znacznie wyeliminowa­
łoby to ogromne dojazdy do 
końcówek i, co tu dużo mówić, 
opóźniło ranne wyjazdy, bez 
szkody dla pasażerów.

Zaproponowano także, by nie 
wykorzystaną od ul. Dietla do 

ajworu linię „18” zlikwidować, 
a „17” skierować koło Filharmo­
nii — Poczta Gł. i od Dietla do 
Dąbia. Do Cichego Kącika w 
zamian za „18” skierowana by 
była linia „25”. Spełniałaby ona 
funkcje „17”, pasażerowie oprócz 
zmiany numeru linii innych do­
legliwości by nie odczuli. Ponie­
waż autobus 139 ma jeździć z 
os. Widok pod kombinat HiL — 
będzie więc bezpośrednie połą­
czenie — tramwaj „4” jeździłby 
tylko do Bronowie. W założe­
niach poprawiłaby się w jakimś 
stopniu regularność kursowania 
— bardziej jest to możliwe na 
trasach krótszych. Jednocześnie 
wprowadzono by na tę trasę ta­
bor nowy — 105 NA o potrój­
nym składzie. Dotychczasowe

wagony — 102 N są już zna­
cznie wyeksploatowane, a więc 
istnieje duża ich awaryjność a 
wobec braków materiałowych 
ZNA nie jest w stanie uspraw­
niać ich bez końca. Zresztą prze­
guby 102 N mają jeszcze jedną 
wadę, są trudne do wstawienia na 
tory w czasie wykolejeń. Zaró­
wno pod względem stanu tech­
nicznego, jak też rytmiczności 
kursowania, zmieniłoby się na 
korzyść po wprowadzeniu sta­
łych obsad, co jest także plano­
wane.

W minimalnym stopniu wyko­
rzystywana jest w dni powsze­
dnie linia „12” na odcinku: Dwo­
rzec Główny — Rakowice. Pro­

także o drugim ważnym rejonie 
•— ale już Nowego Krakowa — 
Nowej Hucie. Propozycje idą w 
kierunku likwidacji linii „23”. 
Aktualna jej częstotliwość wy­
nosi 26 minut. Nic dziwnego, że 
w takiej sytuacji jeżdżą pociągi 
poza odcinkiem Wzgórza — CA 
HiL puste. Natomiast linia „28” 
była przewidziana do wydłuże­
nia do Bieńczyc. Byłaby wzmo­
cniona wygospodarowanym ta­
borem z „23”. Dołożono by także 
po jednym pociągu na „20” i 
„26”.

Zrozumiałe jest, że zmiany te 
pociągnęłyby za sobą trochę do­
datkowej pracy, bo to i w za­
jezdni, zanim by się ludzie przy­

Tramwaje a układ komunikacyjny
ponuje się więc zmniejszenie 
częstotliwości w dni robocze, na­
tomiast w święta i niedziele je­
ździłoby więcej wagonów.

By odciążyć linię „4” na naj­
bardziej przeciążonym odcinku 
Bronowice — Wieczysta zapro­
ponowano utworzenie nowej li­
nii „27”. Jeździłaby tylko w dni 
powszednie, stwarzała dodatko­
we zabezpieczenie połączenia 
Bronowie z Hutą przez powiąza­
nie jej z linią „9”, no i co chy­
ba najważniejsze wspomagała 
tę nieszczęsną „4”. Tramwaj je­
ździłby przez Rondo Mogilskie 
do Kleparza, a więc na odcin­
ku obsługiwanym przez „25”. 
Zmiany te nie spowodowałyby 
dodatkowego obciążenia Karme­
lickiej i Basztowej. Pozwoliłoby 
to także wzmocnić linię „3” o 
dodatkowy pociąg. Linię „19” i 
„25” o dwa pociągi.

Te zmiany dotyczyłyby ne­
wralgicznych punktów w 
Starym Krakowie. Pomyślano

zwyczaili, byłoby trochę zamie­
szania, trzeba by było także 
zmieniać napisy na tablicach no 
i rozkładach jazdy. Wydaje się 
jednak, że zajezdnia nie będzie 
m ać dodatkowej pracy, a wszy­
stko potoczy się po staremu i 
po staremu z komunikacją może 
być znów źle. No cóż, skoro ma 
być tradycyjnie?

Trakcja tramwajowa dostała 
na swoje propozycje odpowiedź 
z Działu Eksploatacji Ruchu. 
Można tam przeczytać, że propo­
zycje Trakcji nie ujmują zamie­
rzeń MPK na lata 1983—1985 
związanych z budową nowych 
tras i pętli. Ja wprawdzie nie 
zauważyłam, by były z tymi pro­
pozycjami sprzeczne, ale to już 
zupełnie inna sprawa. Osobiście 
z zainteresowaniem będę czekać 
jak się uda zamierzenie zmiany 
trasy „12” do Wieczystej zamiast 
do Rakowic. To się dopiero w 
Krakowie zacznie, i to w tvm 
wypadku akurat moim zdaniem

słusznie. Będę też gratulować z 
satysfakcją, gdy w 1985 roku zo­
stanie wybudowana pętla tram­
wajowa w Płaszowie i wydłu­
żona tam „18” Wprawdzie nie 
wiem czy akurat najpotrzebniej­
sze będzie połączenie Cichego 
Kącika z Dworcem PKP w Pła­
szowie. Nawet jeżeli tak, to cze­
mu czekać z założonymi ręka­
mi? Natomiast zupełnie nie ro­
zumiem, dlaczego chce się 
wzmocnić linię „10”? Czy na pe­
wno istnieje taka potrzeba? 
Nie rozumiem też, dlaczego w 
nowej propozycji jest zdanie: 
„Mając na uwadze dobro społe­
czne i interes miasta w sferze 
ochrony zabytków... utrzymać na 
linii „4” dotychczasową ilość ta­
boru”. Nikt przecież nie chorał 
tego zmieniać. Linia „27” była­
by wprowadzona kosztem ,',42” 
i „17”.

więc, póki co, czekajmy. 
Nie wiem, czy wyjdzie to na 
zdrowie komunikacji i za­

bytkom. A dobro społeczne? To 
prawda, że komunikacja jest dla, 
i w interesie pasażerów, ale ko­
munikacja dobra. Co to zresztą 
oznacza dobro społeczne? Czy 
to, że każdy chciałby mieć pd 
swoją klatką przystanek auto­
busu i tramwaju, a jednocześnie 
mieć ciszę, czyste powietrze wo­
kół domu i wszędzie szybko się 
dostać też? I jak to pogodzić? 
A że ten układ jest na folde­
rach miasta? Lepiej żeby był z 
nim zgodny i niefunkcjonalny? 
Zresztą, przecież mimo wrv- 
stko układy - się zmienia. ot 
chociażby pośpieszny „C”. czy 
proponowana zmiana bardzo 
tradycyjnej linii „12”. Przykła­
dów jest zresztą chyba więcej?

F. SERWIN
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Nowe znaki drogowe
W poprzednim numerze „Sygnałów” w sposób ogólny zapre­

zentowaliśmy iwszym Czytelnikom uchwaloną w lutym br. 
przez Sejm ustawę pn. „PRAWO O RUCHU DROGO­

WYM”, która wprowadza sporo zmian do obowiązujących je­
szcze do końca bieżącego roku przepisów ruchu drogowego. „Pra­
wo o ruchu drogowym” reguluje sprawy związane z porusza­
niem się po drogach publicznych oczywiście w sposób ogólny, 
zaś obecnie przygotowywane są rozporządzenia wykonawcze do 
tej ustawy, które niebawem powinny zostać ogłoszone. Rozpo­
rządzenia te w sposób szczegółowy uregulują m. in. problemy 
praw i obowiązków kierowców, sprawy wyposażenia techniczne­
go różnych pojazdów, a także wszystkie wątpliwości związane 
z nowymi znakami i sygnałami drogowymi.

Tych wątpliwości jest jeszcze sporo, bowiem w sytuacji dużego 
deficytu różnych materiałów, a szczególnie farb, najprawdopo­
dobniej nie uda się już do 1 stycznia, tj. do dnia wejścia w życie 
nowego „Prawa o ruchu drogowym”, wymienić w całym kraju 
wszystkich znaków, które będą mieć nową formę, ani zainsta­
lować zupełnie nowych znaków, jakie wprowadzi odpowiednie 
rozporządzenie w tej sprawie. Eksperci są zdania, że do 1 sty­
cznia powinny być umieszczone na swoich miejscach przede 
wszystkim nowe białe tablice z wypisanymi czarnymi literami 
nazwami miejscowości, które będą oznaczać początek obszaru 
zabudowanego. Ta sprawa może w nieco mniejszym stopniu do­
tyczy pracowników komunikacji miejskiej, ale trzeba przecież 
o tym wiedzieć. Jeśli już piszemy o tych właśnie znakach, trze­
ba wiedzieć, że znajdujące się dotąd na drogach tablice miejsco­
wości — zielone z białymi napisami i żółte z czarnymi — nie 
będą zdejmowane. Pozostaną na swoich miejscach, ale po nowym 
roku będą pełnić wyłącznie funkcje informacyjne, wskazując 
kierującym pojazdami, że wjechali w granice administracyjne 
miasta lub wsi, eo jednak nie będzie jednoznaczne z przepisami 
obowiązującymi na obszarach zabudowanych.

Dziś przedstawiamy naszym Czytelnikom kilka nowo wprowa­
dzanych znaków przed ich urzędow’ym zatwierdzeniem i ogło­
szeniem w odpowiednich dokumentach. Należy jednak sądzić, 
że nie ulegną one żadnym zmianom, gdyż zostały już przekon­
sultowane i są w pełni zgodne z podpisanymi przez nasz kraj 
umowami i konwencjami międzynarodowymi, a przecież jednym 
z celów nowej ustawy było dostosowanie naszych przepisów do 
przepisów międzynarodowych. Na początek przedstawiamy zna­
ki informacyjne, które ze zrozumiałych względów powinny być 
szczególnie interesujące dla pracowników komunikacji miej­
skiej. Pozostałe nowe znaki zamieścimy w kolejnych numerach 
„Sygnałów”. (1-k)

o

BUS O o

Droga dla pojazdów samocho­
dowych.

60

Początek pasa ruchu powolnego.Pas ruchu dla autobusów.

OBUS

%
%

%

Początek pasa ruchu tylko dla 
autobusów.

o o

Koniec drogi dla pojazdów 
samochodowych.

Koniec pasa ruchu powolnego.

Przystanek autobusowy. Przystanek tramwajowy. Przystanek trolejbusowy.

Temat tego reportażu „spadał.” z 
numeru na numer. Przyczyny by­
ły różne, wielokrotnie musiałam 
odwoływać termin. Wreszcie 19 
maja samochodem będącym w, 

dyspozycji Nadzoru Ruchu ruszam z 
kierownikiem W. Nazimkiem na trasy 
komunikacyjne. Już podczas jazdy 
chwila wahania — gdzie najpierw? Wy­
bór pada na plac Bohaterów Getta. W 
pierwotnych założeniach zainteresowa­
nie miały wzbudzać przystanki, ich 
czystość i oznakowanie linii, jednym 
słowem — estetyka i informacja. Na 
miejscu decyduję się jednak notować 
całość spostrzeżeń. Przez cały czas ma­
my włączony radiotelefon. Przez niego 
dowiaduję się, że dziś „absolutnie nic 
się nie dzieje”, komunikacja funkcjo­
nuje prawidłowo.

Ano zobaczymy. Dworzec „Na Getta” 
wita nas czystą dużą tablicą informa­
cyjną o dziewięciu tamtejszych liniach. 
Na dole taryfa opłat. W punkcie parę 
osób. Dziś były nawet trzy autobusy w 
rezerwie. Właśnie na tym tle kontro­
wersje: czy autobusy z rezerwy mają 
być na dworcu do godz. 10, czy też już 
o tej godzinie być w zajezdni. Kie­
rowca autobusu 42817 ma niesprawne 
drzwi. Podobno jedną i tę samą uster­
kę robią mu już trzeci dzień. Pytam 
o wodę. Tutaj była przez wszystkie dni 
upałów. Kierowcy domagają się stałej 
obsady punktu. Pani Jola? Owszem 
może tu być nawet 24 godziny. „Kierow­
niku zrób pan stałą obsadę i nie daj nam 
tu półgłówków”. Kierowcy i mechanicy 
proszą o oznakowanie placu. Obok jest 
stacja CPN, często kolejki wozów usta­
wiają się tak, że kierowcy nie tylko nie 
mają możliwości manewru, ale wręcz 
wjazdu. Sprawa druga to bezpieczeń­
stwo mechaników. Często naprawiając 
auto leżą pod nim z wystającymi na 
jezdnię nogami, bo ciasno. Po placu 
jeżdżą także auta prywatne. Czy zawsze 
uda się tym kierowcom zauważyć wy­
stające nogi? I jeszcze jedno. Na tym 
placu jest stały punkt pogotowia. Me­
chanikom za jedyne „lokum” służy kąt 
— przeznaczony zresztą na transportery 
z wodą — szerokości chyba niewiele 
większej od metra. Tam * się przebiera­
ją i trzymają narzędzia.

•■edziemy na końcówki „103”. Po dro­
dze mijamy naprawiany przez pogoto­
wie autobus 21 071. Awaria zgłoszona 
była o godz. 8.55, pogotowie z Sobonio- 
wic przyjechało o 9.37, jest 9.41. Trzeba 
przyznać, że ściągnięcie pogotowia nie 
trwało długo.

Na pętli w Prokocimiu stoją trzy 
„trzynastki”. Pytany przez radiotelefon 
regulator odpowiada, iż wskutek mijan­
ki na Karmelickiej, wszystkie spóźnio­
ne są o kilkadziesiąt minut. To oczywi­
ste, że nie mogą kursować zgodnie z 
planem, tylko po co trzymać je, by 
„wskoczyły w swój rozkład” skoro po 

przejeździć przez Karmelicką i tak z 
niego wypadną? Niepotrzebne wytraca­
nie kursów, co zresztą mówi dyspozy­
torowi kierownik Nazimek.

Linia „103” ma dwie końcówki: część 
autobusów jeździ pod Dom Spokojnej 
Starości, część pod akademiki. Oby­
dwie końcówki czyste z oszklonymi 
wiatami. Nie zastajemy jednak auto­
busów. Pytamy Główną Dyspozytornię 
o czasy odjazdów najbliższych autobu­
sów. Pod akademikami witają nas... 
przepiórki. Przejeżdżamy wolno tuż 
koło nich, nie powodując popłochu. Co 
jest grane? Albo zachowują się tak 
ufnie, bo wierzą w umiejętności na­
szych kierowców, albo... nie uciekają, 
gdyż dziwią się, że cokolwiek tu przy­
jechało? Jest wreszcie autobus. Jego 
przyjazd nie zgadza się z podanymi 
nam czasami przez Główną. Czyżby 
miał takie opóźnienie, a może nadspie- 
szył? By mieć świadomość, co się dzie­
je, wysiadamy na pętli, kierowca na­
szego wozu jedzie pod akademiki, nuż 
tam jest drugi autobus? Kierowca auto­

„Komunikacja funkcjonuje 
prawidłowo" - zobaczymy...

busu wysadził ludzi tuż przed przystan­
kiem, po chwili podjeżdża. Kierownik 
prosi, by wysiadł wraz z kartą. Pierw­
sze pytanie: „dlaczego nie w mundu­
rze?” Odpowiedź — jak chyba wszys­
tkie na to pytanie — „bo oddałem do 
pralni”. „Przecież ma pan drugie spod­
nie?” „Mam”. No to wie pan, jakie to 
jest tłumaczenie?” „Wiem, dziecinne”. 
„Dlaczego tyle pan nadspieszył? Prze­
cież to całe 6 min”. „Wcześniej wypuś­
cił mnie dyspozytor na Krowodrzy, bo 
nie ma wozu przede mną”. Jest jeszcze 
jeden feler: niewypełniona karta dro­
gowa, kierowca nie ma długopisu. Nie 
podaję numeru wozu kierowcy. Mimo 
uchybień. „Niech jedzie” — mówi kie­
rownik, kierowca jest grzeczny, odpo­
wiadał spokojnie, nie upierał się przy 
racjach, których nie miał. Coś nam się 
nie zgadza. Główna podała, że są wszys­
tkie wozy, nam brakuje jednego. Za­
czynają się poszukiwania.-Okazuje się, 
że Pogotowie Techniczne nie mogąc u- 
sunąć usterki wysłało wóz do zajezdni, 
na Główną nie zgłosiło, dyspozytor też 
nie pomyślał o tej konieczności. Dys­
pozytor na Głównej wreszcie nie wy­
trzymuje uwag i .wyrzutów i wypala: 
„Kierowniku z tym regulatorem od ra­
na są kłopoty, chłop nie wie z czego 
żyje”.

Na końcówce ,..173” i „C” sielanka. 
Jeden 173 na przystanku dla wsiadają­

cych, spora grupka ludzi oczekuje na 
„C”, którego kierowca ustawił się za 
autobusem uszkodzonym i... smacznie 
śpi. Z tyłu nie ma tabliczki z nazwą 
linii, jest natomiast zatknięta między 
szyby z boku. Kierowca niezadowolony 
z przerwania mu „odpoczynku” długo 
nie daje się przekonać, że tabliczka 
jest w niewłaściwym miejscu. Na wy­
raźną i stanowczą — chociaż jeszcze 
prośbę — kierownika, zmienia wreszcie 
tabliczkę. Swojej winy nie widział, my- 
ślał, że przed nim stoi „C”, bo tam 
zawsze stoi. Ciekawe, gdybyśmy nie 
przyjechali dokąd by to trwało? Przy­
jeżdża następne 173 wcześniej cztery 
minuty. Okazuje się, że kierowcy od 
rana spieszy zegarek. Idziemy na punkt 
za regulatorką, która także wreszcie się 
pojawiła. Kierownik prosi o raporty. 
Wynika z nich, że wszystko gra, nie 
istniał problem z „C”, nie było wcześ­
niejszych przyjazdów i odjazdów 173 
mimo spieszącego zegarka kierowcy. 
Kierownik jest przekonany, że „był to 
bardzo solidny kierowca, jeździł więc 

punktualnie”. Pan Nazimek nie wy­
trzymuje: „To po co pani tu siedzi. W 
takiej sytuacji wolę zamknąć punkt i 
kierowcy sami lepiej będą się „regulo­
wać”. Przynajmniej pasażerowie nie bę­
dą mieć pretensji. Za co pani bierze 
pieniądze?” W punkcie jest woda mi­
neralna do picia. Mimo że nie ma wo­
dy bieżącej — czysto. Wodę nosi się 
z pobliskiego mieszkania z bloku.

Jedziemy na pętlę w Bieżanowie. 
„Zobaczy pani przy okazji jak „wre 
praca” przy remoncie torowiska. Ile ra­
zy tam jestem, tyle razy pracownicy 
mają przerwę, pora obojętna”. Faktycz­
nie dwa barakowozy odemknięte, teren 
nie wskazuje jednak, by coś tam się 
działo. Podchodzimy bliżej, z barako­
wozu wychodzi brygadzista. Stwierdza, 
że pracownicy — a jakże — akurat 
mają przerwę. My tam jesteśmy więcej 
niż 15 min .„No to co, — pan bryga­
dzista twierdzi, że może według swego 
uznania przerwę przedłużać nawet do 
pół godziny”. To ci dopiero, ja myśla- 
łam, że przerwa na spożycie posiłku 
jest ustalona odgórnie i w określonych 
granicach czasowych, gdy tymczasem 
zależy to od dobrego humoru brygadzi­
sty. Dowiadujemy się jeszcze, że takie 
drobiazgi jak znajomość kodeksu pracy 
są poza tym panem, a pory posiłków 
także od niego zależą. Ta rozmowa je­
szcze raz utwierdza mnie w przekona­

niu, że rola bezpośredniego nadzoru 
jest „cholernie duża” i tenże nadzór 
wiele może, nawet nie znać kodeksu 
pracy.

Na końcówce w Bieżanowie stoją dwa 
składy do naprawy 6-5 i 13-7. Mecha­
nik miał dziś 7 napraw, 5 w składach 
nowohuckich i dwa w podgórskich. Ro­
dzaje awarii typowe: drzwi, szynowe, 
kierunkowskazy. Działa sygnalizacja 
świetlna. W punkcie, mimo że nie było' 
jeszcze sprzątane po śniadaniu, czysto. 
Jak z komunikacją? Regulator twierdzi, 
że nie może się doprosić o 3-1 od rana. 
Nie była w Bieżanowie ani raz chociaż 
Główna ma ją w statystyce, że kursu­
je. Do okienka podchodzi zdenerwowa­
na motornicza: „Panie ja mam zaraz 

-odjazd a przede mną stoi tramwaj”. 
„Zdąży pani. On odjeżdża 3 min. przed 
panią”. Nie uspokaja to jednak motor - 
niczej, dopiero gdy odjeżdża „zawali­
droga” uśmiecha się, „no nareszcie” — 
mówi z ulgą.

Wychodząc z punktu widzimy motor­
niczego „13” nr sł. 206, przenoszącego 
przez torowisko duży wózek z dziec­
kiem. Za chwilę niemowlę jest już w 
tramwaju.

Jedziemy w ostatnie już miejsce — 
na Most Grunwaldzki. Po drodze znów 
w Prokocimiu stoją dwie trzynastki. 
„Wprawdzie kręcę bat na siebie ale 
poczekamy i zobaczymy kiedy one zo­
staną puszczone na trasę” — decyduje 
pan Nazimek. Stoimy trzy minuty, gdy 
obok nas przemyka naprawiana nieda­
wno w Bieżanowie „trzynastka”. Po 
paru chwilach kierownik przez radiote­
lefon pyta dyspozytora w Prokocimiu 
ile kursuje „trzynastek”. Odpowiedź 
brzmi — wszystkie. „Gdzie w takim razie 
jest „13-7?” „Parę minut temu poje­
chała do Bronowie po naprawie” Wi­
doczna ulga. Regulator ma rozeznanie. 
Dłużej nie czekamy.

Na moście „punkt rozpaczy”. Obdra­
pany, z odpadającymi płytami na ze­
wnątrz. Wewnątrz też nie lepiej. Obok 
tego „zabytku” stoją nowe budy, jesz­
cze nie oddane. W środku zastajemy... 
jednego pracownika. Nie siedział, nie 
miał przerwy, ale co może zrobić jeden 
człowiek, gdy praca nie dla jednego 
przeznaczona? Nowe budy nie zabez­
pieczone przed działaniem wody. Dach 
cieknie, podłogę już trzeba wymieniać. 
W Ruchu miano cichą nadzieję, że mo­
że spodziewana inwazja turystów z o- 
kazji papieskiej wizyty spowoduje, że 
punkt „koszmarek” zniknie z mostu. 

z Przy takim tempie prac nie widzę tej 
możliwości.

Do wizyty papieża jeszcze trochę 
czasu. Póki co, kierownik Nazimek spó- 
łNiił się właśnie na kolejną naradę z 
tej okazji. Szkoda, że o punkcie na 
moście dyskutować się nie będzie.

FILOMENA SERWIN
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Droga do samorządu

Kolejny etap — 
wybory do Rady Pracowniczej 
' Od 9 do 13 maja br. odbyły się w poszczególnych jednostkach organi­
zacyjnych MPK wybory członków rady pracowniczej przedsiębiorstwa 
oraz delegatów na ogólne zebranie.

Okręgowa Komisja Wyborcza Nr 9 w ZAW. Na drzwiach wejściowych 
do Zakładu, informacja o odbywających się tu wyborach. Przed wej­
ściem do pomieszczenia, w którym pracuje komisja, biało-czerwone fla­
gi, „efektownie wykonana dekoracja.' W centralnym, miejscu ustawiona 
urna wyborcza. -Komisjąw składzie:' przewodniczący Kazimierz ■ Wier­
dak, zastępca Krystyna Adamska, członkowie Jerzy Dziewoński, Andrzej 
Romek i Marek Zarzycki pracują non-stop przez całą dobę. Załoga Za­
kładu pracuje na zmiany, chodzi więc o to, by każdy mógł oddać swój 
głos. Jest jakiś nastrój, atmosfera rozwagi wśród tych, którzy tu wcho­
dzą i oddają swój głos na wybranych kandydatów.

Zapytany o pomieszczenie, w którym mieści się komisja wyborcza do 
rady pracowniczej przedsiębiorstwa, młody człowiek odpowiada, że nic 
tu takiego w ZNT nie ma, ale właśnie w tej chwili członkowie komisji 
spotkali się i stoją tam przy jednej z maszyn. Rzeczywiście, już z dale­
ka poznaję przewodniczącego Jacka Jackowskiego i członków Kazimie­
rza Sabałę i Wiesława Kasperczyka. Wszyscy przygotowują się właśnie 
do rozdania-wyborcom kartek z ■ nazwiskami. Jutro przejdą z urną i zbio- 
rą je. ■ ' - •>. • ■ -j '

W ZTP przewodnicząca komisji Teresa Porosło informuje, że jesżcze 
wyborów nie przeprowadzano, a punkt wyborczy dla motorniczych 
przewidziano w pomieszczeniu dyspozytorni. Czy zdążą z wyborami do 
13 maja? Pani Porosło jest pełna optymizmu. „Przed nami dwa dni, na 
pewno zdążymy. Prócz mnie w komisji są przecież jeszcze Irena Per, 
Wiesław Zwiersz, Ryszard Salawa i Zbigniew Waśniowski.”.

„U nas wybory zaczęły się już 9 maja — mówi przewodniczący ko­
misji wyborczej w ZTo Jerzy Grzywacz. — Były trudności. Mamy roz­
rzucone na mieście budowy. Brygady nasze pracują na zmiany. Rów­
nież w nocy. Trzeba było przez całą dobę zbierać głosy. 'Dojść do każde­
go członka załogi. Pracujemy w „trójkę”. Prócz mnie w komisji są 
Wanda Noworyta i Wiesław Rapacz. Do dziś — 11 maja br., oddało gło­
sy 80 procent naszej załogi”.

W ZNA działała komisja wyborcza w składzie Anna Kołodziej, Cze­
sław Letner i Bronisław Sikora. „Wybory przeprowadziliśmy już w dniu 
9 maja — mówi pan Letner. — Na kilka godzin wcześniej w dniu wy­
borów rozdaliśmy listy z nazwiskami. Chodziło nam o to aby się ludzie 
mogli zastanowić, na którego z kandydatów mają głosować”.

W każdym z wymienionych zakładów w widocznych miejscach wisiały 
projekty ordynacji wyborczej do organów samorządu pracowniczego 
w MPK, ale nigdzie, prócz Zajezdni na Woli, nie zauważyliśmy choćby 
niewielkiej informacji, o miejscu, w którym działa komisja wyborcza 
i nikt w tych zakładach nie pomyślał tak jak właśnie tam o oprawie 
propagandowo-wizualnej wyborów. A szkoda. (M.B.)

W siódmą rocznic! 
powstania ZSMP 5 
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Uroczyście obchodzono w 
MPK siódmą rocznicę po­
wstania ' ZSMP. 13 maja br., 

okolicznościową, uroczystą aka­
demię zorganizowaną przez ZZ 
ZSMP zaszczycili swą obecno­
ścią między innymi: sekretarz 
KK PZPR Władysław Kaczma­
rek, wiceprezydent m. Krakowa 
Andrzej Żmuda, wiceprzewodni­
czący ZK ZSMP Marian Szymań­
ski, I sekretarz KD Podgórze 
Stanisław Spółnik, naczelnik 
Dzielnicy Podgórze Marian Ku­
lig, przewodniczący ZD ZSMP 
w Podgórzu Kazimierz. Dyrez, 
dyrektor Zarządu Przedsię­
biorstw Gospodarki Komunalnej 
i Mieszkaniowej Jerzy Marczew­
ski.

Okolicznościowy referat wy« 
głosił przewodniczący ZZ ZSMP 
w MPK Władysław Michalski. 
Zwracając się do obecnych na 
sali .przedstawicieli wszystkich 
pokoleń "MPK-owskich organiza­
cji młodzieżowych: ZWM, ZMP, 
ZMS i ZSMP stwierdził, że spo­
tkanie to ma głębszy sens i szer­
szą polityczną wymowę. Jest 
manifestacją jedności, chęci dzia­
łania i niezłomnej woli włącze­
nia się w proces odnowy życia 
politycznego i gospodarczego. 
Podał krótki szkic historyczny 
organizacji młodzieżowych dzia­
łających w MPK.

Już w 1.945. roku,-- utworzony.- 
zostaje na:. tęrenię j.przędgiębięr- , 
stwa ZWM. Organizacja ta sku­
piała około 50 osób, a jej dzia­
łaczami byli bracia Aleksander 
i Stanisław Luty, Tadeusz Cygan 
i Marian Hebda. Członkowie 
ZWM znajdowali się w pierw­
szym szeregu walczących o u- 
trwalenie władzy ludowej, wła­
snymi rękami odbudowywali 
kraj z wojennych zniszczeń, 
przywracali miastu komunikację, 
wprowadzili młodzieżowy wyścig 
pracy. Kongres Młodzieży Pol­
skiej w 1948 roku zjednoczył or­
ganizacje młodzieżowe ZWM. 
OM TUR, ZMW „Wici” i ZMD 
w jedną — ZMP. Pierwszym 
przewodniczącym ZMP zostaje 
Marian Hebda, kolejnymi Ry­
szard Dyrda, Eugeniusz Paster­
nak, i Ryszard Laskowski.

Do grupy aktywu należą: Da­
nuta Pasternak, Roman Dagnan, 
Jan Siemiątkowski, Józef Ku-

dłek, Janina Rojak, Władysława 
Jaśkowiec. ZMP-owska młodzież 
rozwija młodzieżowe współza- 
wodnictwo pracy. Powstają mło­
dzieżowe brygady. Na trwałe w 
historię MPK wpisuje się budo­
wa hotelu dla konduktorek, obec­
ny budynek Zakładu Sieci. Na 
V Światowym Festiwalu Mło­
dzieży w 1955 roku w Warsza­
wie. MPK rezprezentuje 20 de­
legatów. Wśród nich przewodni­
czący ZZ ZMP Ryszard Laskow­
ski. Rozwiązanie w 1956 roku 
organizacji, jest poważnym cio­
sem dla wielu jej działaczy.

W 1957 roku powstaje ZMS. 
W MPK tworzą go młodzi lu­
dzie, którym pomaga grupka 
działaczy ZMP. Przewodniczący­
mi ZZ ZMS są kolejno: Ryszard 
Sasuła, Andrzej Balon, Andrzej 
Żur, Antoni Kądziołka, Andrzej 
Nowicki, Edward Gaweł, Maciej 
Rudek, Piotr Adamski, Adam 
Piszczek, Jerzy' Kłos. ZMS' po­
dejmuje obok działalności ideo­
logicznej, w -szerokim zakresie 
działalność społeczno-zawodową. 
Inspiruje do czynów — TMMT, 
TMMG, FASM. Powstaje orga­
nizacja młodzieżowa w Zasad­
niczej Szkole Zawodowej MPK. 
Rok 1976 znów jednoczy polską 
młodzież (ZMS, ZSMW i SZMW) 
— powstaje ZSMP. Siedmiolet­
nia historia ZSMP w MPK, to 
kontynuacja najlepszych form 
działania ZMS.'. Te' siedem lat to 
wiele sukcesów dzięki działalno­
ści takich działaczy jak: Tadeusz 
Walczak, Krzysztof Stuczyński, 
Marian Szymański, Jan Taboła, 
Adam Gajda. Aktualnie w 15 
Koiach młodzieży pracującej i 
ZSZ zrzeszonych jest 801 człon­
ków ZSMP. Młodzież ZSMP- 

' -owska reprezentuje interesy 
młodej załogi, na każdym szcze­
blu administracji przedsiębior­
stwa. Znane są jej inicjatywy 
między innymi: budownictwo 
patronackie, TMMT. FASM, roz­
wiązywanie spraw socjalnych 

- młodzieży, organizowanie jej 
wolnego czasu, działalność ideo­
logiczna i wychowawcza, udział 
w tworzeniu PRON, w olimpia­
dach wiedzy społeczno-politycz­
nej. Dowodem uznania dla osiąg­
nięć działających w przedsiębior­
stwie organizacji młodzieżowych 
jest przyznanie przez Radę Pań-

stwa 30 odznaczeń państw 
dla młodych działaczy z
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młodzieżowych.
Kawalerski Orderu Odr« 
Polski — emeryt Marian I 
Złoty Krzyż Zasługi — k Kj
nik Wydziału Socjalno-B; 
go Ryszard Laskowski, Ś 
Krzyże Zasługi: zastępca dj 
ra ds. pracowniczych Stan _ 
Kostro, zastępca kierownik: laj 
działu Ogólnego Bogdan 
czyk, kierownik- Działu In: 
cji Jan Taboła, zastępca ki [a; 
nika ZAP Tadeusz W, 
Brązowe Krzyże Zasługi . 
Adamowicz z ZAW. 7" 
Babiuch z Żarz. Przeds., 
Gajda z ZTx, Krystyna B 
z ZTH. Maria Kluza i 
PZPR, Zygmunt Musiał z

' Marian Oliwa’ z ŻŃR. KaiH 
Sabała z ŻNT, Mieczysłaig 
buła z Żarz. Przeds., Knj 
Stuczyński z -Warsztatów ■ 
nych, Marian Szymański a 
ZSMP, Władysław Mitló 
przew. ZZ ZSMP. „Złotą (B 
kę za pracę społeczną d!|l 
mi Krakowskiej” 
Fenrych, z Żarz. Przeds,, 
brną Odznakę „Za pracę spo h 
dla m. Krakowa” — z 
Szymański wiceprzewodnl- 

, ŹK -ZSMP, Odznaki -„Za ri, i 
dla ZSMP” — otrzymaliłnc 
drzej Kucharczyk — ZTPjto 
gmunt Musiał — ZAW. „Ztete 
sługi dla ZSMP Ziemi Krld 
skiej”: — Jarosław Dąbrów p 
ZTx, Leszek RauczyńsŁ 
ZAC, Jerzy Partyka — 
Stanisław Tomoń — ZAB. 
od przewodniczącego ZG 
Jerzego Jaskierni — Ryszai 
suła, Józef Kudłek i Stan Łie 
Budzoń,

W imieniu wszystkich ( 8,7 
czonych, podziękowanie po 
Krzysztof Stuczyński.

Po części oficjalnej uroc łat 
ści, wystąpili artyści Krakc8.6 
Estrady, dedykując byłym m: 
tualnym działaczom orgai ro: 
młodzieżowych wiele niei ar. 
nianych piosenek...’ „z ta 
lat”.
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AA kwietnia br. odbyło się w 
/ Z Domu Tramwajarzy otwarcie 
ŁŁ wystawy n.t. „Historia ruchu 
młodzieżowego w MPK” oraz spot­
kanie byłych działaczy młodzieżo­
wych z naszego przedsiębiorstwa. 
Obie te imprezy związane były z 
obchodami przypadających w tym 
roku rocznic polskiego ruchu mło­
dzieżowego — nic więc dziwnego, 
że w świetlicy przy pl. Berkow­
skiego zasiedli obok obecnych dzia­
łaczy ZSMP byli działacze OM 
TUR, ZWM. ZMP, ZHP i ZMS, 
którzy swoją młodzieńczą energię 
i zapał poświęcili na działalność 
społeczną właśnie w krakowskim 
„Tramwaju”. Niektórych z tych, 
którzy w to piątkowe popołudnie 
zasiedli przy wspólnym stole, mo­
żemy spotkać na co dzień w na­
szym przedsiębiorstwie — pracują 
w nim dalej. Inni, to już emeryci 
lub renciści, którzy, choć przeszli 
już na zasłużony odpoczynek, nadal 
pozostają aktywni w życiu społe­
cznym, jeszcze inni, którzy też już 
odeszli z MPK, śmiało przyznają, 
że działalność młodzieżowa w tym 
pierwszym nieraz miejscu pracy 
była początkiem ich kariery poli­
tycznej i że doświadczenia zdobyte 
w MPK przydają się nadal w 
działalności partyjnej.

Po referacie wprowadzającym, 
przypominającym historię lewico­
wego ruchu młodzieżowego w Pol­
sce powojennej, głos zabiera se­
kretarz Zarządu Głównego ZSMP, 
który wręcza byłym działaczom 
młodzieżowym list od Jerzego Jas­
kierni — przewodniczącego ZG 
ZSMP — „Jesteście tymi, z których 
nam młodym należy brać przy­
kład” — brzmią słowa listu.

Wprowadzeniem do wspomnień 
jest pokaz przeźroczy, na których

Spotkanie pokoleń działaczy młodzieżowych

sie i gasteśoe poftrze
w barwnych kolorach zarejestro­
wane zoąiały ważniejsze wydarze­
nia MPK-owskich organizacji mło­
dzieżowych. Zebrani rozpoznają na 
ekranie własne twarze, twarze 
przyjaciół których już nie ma w 
przedsiębiorstwie i tych, których 
już nie ma wśród żyjących. Jak 
śmiesznie wtedy wyglądałem! Jaka 
ona była wtedy ładna! — padają 
głosy z sali.

Po skończonym pokazie slajdów, 
który prowadzi! jak zawsze pan 
Czesław Dylowicz, rozpoczynają 
się właściwe wspomnienia, o tym 
jak dawniej pracowali młodzi w 
naszym przedsiębiorstwie. Zrelacjo­
nujmy kilka tych wspomnienio­
wych głosów:

Zaraz też na początku pada pro­
śba do pana Dylowicza, by do swo­
jej kolekcji przeźroczy dołączył 
fotografię lub choćby zdjęcie gro­
bu człowieka, do którego za życia 
miano w przedsiębiorstwie różny 
stosunek, a który jak mówi pan 
Cetwiński, był sierżantem pod­
chorążym Szarych Szeregów i je­
dnym z nielicznych, którzy przeży­
li wojnę, uczestnik dwóch najwię­
kszych akcji zbrojnych w okresie 
okupacji — mianowicie akcji pod 
Arsenałem i zamachu na Kutsche- 
rę. Chodzi o Jana Rolewicza byłe­
go więźnia Pawiaka i Gross Rosen.

Teraz wypowiedzi zaczynają pa­
dać jedna za drugą. Powoli pow­
staje obraz przedstawiający tych,

którzy oprócz swojej pracy zawo­
dowej chcieli w swej młodości zro­
bić ’ coś więcej dla siebie, dla ko­
legów dla przedsiębiorstwa. W 1945 
r. powstał w naszym przedsiębior­
stwie Związek Walki Młodych. 
Tworzyła go początkowo czterdzie­
stka zapaleńców. Z czasem chę­
tnych do pracy w organizacji przy­
bywało, Związek zaczął się rozra­
stać. Byli to m. in. tacy ludzie, jak 
nieżyjący już Józef Starzec, Ale­
ksander Luty, który odszedł po­
tem z przedsiębiorstwa i poszedł do 
pracy w aparacie politycznym. Po 
Kongresie Zjednoczeniowym w 
MPK rozpoczęła działalność nowa 
organizacja młodzieżowa — ZMP. 
Początkowo w przedsiębiorstwie 
funkcjonowało tylko jedno koło, 
mimo że organizacja liczyła 280 
członków. Z czasem powstały dwa 
odrębne koła: warsztatów tramwa­
jowych i administracji oraz koło 
pracowników ruchu.

W Zarządzie Zakładowym ZMP 
pracowali wtedy m. in. tacy lu­
dzie, jak: Kucharczyk Helena, Ma- 
lieińska, Kazanowska Elżbieta, Ma­
łek Kazimierz, wspomniany już 
Starzec Józef i wielu innych. Czym 
zajmowała się organizacja? Głów­
nym jej celem było dążenie, by 
ówczesna młodzież uzyskała wy­
kształcenie, świadomość politycz­
ną. Podejmowano czyny produk­
cyjne, podjęto zainicjowany przez 
włókniarki łódzkie wyścig pracy

(bo tak to się wtedy popularnie 
mówiło). Powstały brygady mło­
dzieżowe, których stanowiska pra­
cy zaznaczone były barwnymi em­
blematami. W ruchu w tym czasie 
tworzone były młodzieżowe bryga­
dy jeżdżące w strojach organiza­
cyjnych, składające się z motorni­
czego i jednego lub dwóch kondu­
ktorów. Odpowiednio udekorowane 
i oznakowane były też wozy tram­
wajowe, którymi jeździły te bry­
gady. Organizacja tworzyła też 
brygady pomagające w pracach po­
towych w rolnictwie. MPK-owcy 
mieli pod opieką ośrodek Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego w Balicach 
i często o godz. 14-tej czekały już 
samochody, które zawoziły mło­
dzież do pracy przy zbiorze upraw 
z tych pól doświadczalnych. Jesie- 
nią natomiast ZMP-owcy wyjeż­
dżali do wsi' proszowickich i tam 
pomagali przy wykopkach ziemnia­
ków, zarówno gospodarzom indy­
widualnym jak i spółdzielczym. 
Pracowało się po godzinach pracy 
i w niedzielę. Zebrania odbywały 
się zazwyczaj w tej sali, , w której 
obecnie wszyscy znów się spotkali 
i zaczynało się zwykle szkoleniem 
ideologicznym. O poziomie szkole­
nia świadczy pochwała, jaką do­
stał Zarząd Zakładowy od Zarządu 
Wojewódzkiego ZMP i uznanie go 
za wzorcowe szkolenie dla całego 
województwa. Od 1952 r. przewo­
dniczącym ZZ ZMP był Eugeniusz

’dy
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Pasternak. Oto jak on ws| i 
ten okres swojej działalnoś eh 
tym czasie członków orgi 
było już ponad tysiąc, było 
które były nie tylko w oddl ya

y< 
ni.

ale też i w hotelach pracami no
(tych zresztą wówczas też b> a
ka). Człon Zarządu wówczi 
rzyli przede wszystkim ini 
nar, inż. Siemionkowski — 
sny kierownik Wydz. Sieci 
konawca sieci na budowie !
Nowej Huty. Z inicjatywy r
snego dyrektora naczelnego oś 
wieckiego powstał projekt i ię 
hotelu pracowniczego dla k : t
torek i motorniczych w Nov ill 
cie — jest to obecny budyn tar
kładu Sieci i Podstacji. No 
wie było tylko trzech facl >d;
murarzy, którzy wykonyurt 
ważniejsze prace, reszta W 
konana rękami ZMP-owcóW 
nizacja wtedy cieszyła się 
autorytetem w przedsiębiors 
przychodziło się do dyrekto 
czelnego z wnioskiem o «sl 
kogoś ze stanowiska i nie • 
strony administraci żadnych
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kłopotów. Największym u# 
niem dla naszej organizacja 

. była wótoczas najzoiększa * 
rym Mieście, było przyzna 
podwójnej ilości’ miejsc na ' 
towy Zlot Młodzieży i SW 
do Warszawy w 1955 r., P® 
wtedy od, nas 20 osób. Prte> 
czącym byłem do 1956 r. ।
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lwa się WIESŁAW FRĄ- ,1 Technik-mechanik, spe- 
j ds ogólnotechnicznych w 
1 Trakcji Tramwajowej. 
Lio przekornie), kolekcjo- 
Jodele samochodów. W tym 
l nic orygina'nego — nie

■n. Ale pan Frączek łączy 
.w0 z modelarstwem . sa- 
owym. I to drugie zain- 
anie jest ojcem chrzest- 
erwszego.
■ło się właśnie od tego, 

Frączek postanowił po- 
te przemysł zabawkarski 
(IC w kontakt z wieloma 
,biorstwami w Polsce i 
‘licą. proponując różne 
ania i usprawnienia doty- 
imochodów (nb. korespon- 

'r<l w tych sprawach to pół- 
11 y stos rozłożonych listów). 
k piku z tym z firm tych 

■B; modele, które powiększa- 
kolekcję. Ale nie odsta- 

ich modeli spokojnie na 
- w każdym musiał coś 

modele 
,z . grubsza . 'osane”
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Kolekcjoner - majsterkowicz
musiały się otwierać, maski pod­
nosić, światła świecić, zegary 
wskazywać itp., itd. .

Kiedy kolekcja była już zna­
czna, ograniczył ją do 3 skal, a 
braki uzupełniał poprzez ogło­
szenia w gazetach, albo i takim 
pomyślunkiem: do firmy „Olds- 
mobil" w USA posłał zrobiony 
przez siebie model z kartonu, a 
w zamian otrzymał modele sa­
mochodów, które miały być pro­
dukowane dopiero za dwa lata.

W kolekcji 'pana Frączka uwa­
gę zwracają takie rarytasy, jak 
Mercedes C-lll, Mercedes 408 
(karetka pogotowia, do której do­
robił wskaźniki, radiotelefon i 
dał polskie napisy), Porsche 911 
R (wraź z podnośnikiem, klucza­
mi i wymiennym ogumieniem), 
Rolls-Royce z r. 1931 i Fiat 125p 
— wierna kopia z wszystkimi

™ jwały go, starał się je napisami tęgo egzemplarza, któ- 
lalnie upodobnić do ory- 
naturalnych rozmiarów,W;

i ; mł hn szczegóły zewnę- 
® lorabiał Resorowanie, ru- 

układ kierowniczy, drzwi

ry bił rekord pod Wrocławiem 
— szczegół w szczegół to samo, 
włącznie z czynnymi halogena­
mi.

Poza samochodami zbierał rów-

nież na mniejszą skalę modele 
kolejowe oraz katalogi modelar­
skie, ale najoryginalniejsze jego 
hobby pozasamochodowe, to wy­
powiedzenie walki złej jakości 
polskich wyrobów. Udowadnia 
mianowicie wytwórcom, że wy­
rób (np. magnetofon czy lodów­
ka) ma wadę konstrukcyjną i 
doprowadza do zmiany.

Ale wracając do samochodów 
trzeba podkreślić, że ta zabawa 
kolekcjonerska ma też cel pra­
ktyczny. Kiedy otrzymuje model 
zagraniczny, zwłaszcza w czę­
ściach, w czasie montażu pod­
gląda nowe rozwiązania 
czne i wykorzystuje w 
hobby modelarskim. Ma 
polu Wiele satysfakcji.
np. w „Motorze”: „Wiesław Frą­
czek z Krakowa prezentuje czy­
telnikom „Magazynu Młodych” ■ 
wykonany ■ przez siebie model 
Polskiego Fiata 125p Kombi. Nad­
wozie zostało przerobione z li­
muzyny na wersję Kombi, a me­
chanizm napędowy zaadaptowa­
ny z modelu samochodu Wart-

teclini- 
swoim 

na tym 
Czytam

burb, przy czym do napędu za­
stosowano silnik H3203 N pro­
dukowany w Polsce na licencji 
japońskiej. Przełożenie napędu 
wynosi 1:6,7, co zapewnia nie­
złą zwrotność i szybkość mode­
lu, który zasilany jest baterią 
3 R 12—4,5 V. Model wykonany 
w skali 1:15 zajął młodemu mo­
delarzowi ok. 50 godzin pra­
cy". To się nazywa precyzja!

Warto jeszcze wspomnieć, że 
to co robi pan Frączek w zakła­
dzie nie pozostało tak zupełnie 
bez śladu. Oto w r. 1975, w stu­
lecie

Krakowie „wyprodukował” mo­
dele różnych typów tramwajów, 
które na dodatek „kursują” 
wśród atrap ulic naszego mia­
sta. Kolekcja ta spotkała się z 
uznaniem pisma „Modelarz”, nie 
mówiąc o oglądających. A było 
ich wielu, gdyż modele były 
wystawiane we Wrocławiu, w 
Katowicach, a nawet w NRD, 
Czechosłowacji i na Węgrzech — 
zewsząd napłynęły nagrody. Te­
raz jednak u pana Fraczka oglą­
dać można tylko zdjęcia — gdyż 
modele stanowią część kolekcji... 
cudzej.

Tak to nasz kolekcjoner 
przyjemne z pożytecznym, 
go zbieractwo nie służy 
muchom do pstrzenia.

łączy 
a je- 
tylko

energochłonna 
lit żnorakie więc były 

0 steku. Efekty tych 
pewnych okresach 
yniono apele, po czym po pewnym czasie 
o wracało do normy. Ostatnio dzięki pro- 

i i oszczędnościowemu o 
Przejedliśmy — może prze-

:i wiadomo od dziesięcio- 
plany zapobiegania te- 
działań raczej mizerne, 
przypominano sobie odl!

Is, 
puli antyinflacyjnemu
■ znów głośno. Prze

da I — pożyczki. .Terą? Ja?se.ba ■ płacić.. Kryzys
11, może, w różnym stopniu, .ale . wązystkich

tiość — czy raczej prawidłowe gospodaro- 
o już nie jakieś tam akcje — to koniecz-P. r ._ _________ .. „

„1 śtematycznego działania.

czących kwotowo. ZTH zaoszczędzi 666 tys. zł na 
eksploatacji pociągów tramwajowych zasilanych z 
jednego odbieraka prądu. Zakład Taksówek po­
przez wykonanie we własnym zakresie 10 napraw 
głównych silników do samochodów Wołga — GAZ 
24 zaoszczędzi 600 tys. zł. Zastosowanie wniosku 
racjonalizatorskiego przy wykonywaniu przewo­
dów CO przy ul. Wawrzyńca bez dokonywania 
rozkopów, da 1.200 tys. zł. Zakłady Eksploatacyj­
ne Autobusowe na oszczędno,ści. paliwa, mogą^uzy- 
skać 6.934 tys. zl.; .Wydział Socjalny -i Szkoła 
Przyzakładowa mogą ’ łącznie uzyskać 8i5Ó0 tys.' zł.. 
poprzez oszczędne wykorzystanie środków na re­
monty i konserwacje, zmniejszenie z 65 do 40

komunikacji miejskiej w Z. ZYGMA

Rekordziści na „berlietach
Ir d za programem centralnym zostały opra­
ni programy w poszczególnych przedsiębior-
isk Mamy taki i my. Co da realizacja pro- 

oszczędnościowego społeczeństwu Krakowa 
m zastępcę dyrektora do spraw ekonomi- 
Alojzego Kusinę: 
powiem nic nowego, niż zawarliśmy w 

Planujemy obniżkę- kosztów, zużycia 
ogumienia, materiałów i robocizny o kwo- 

1 8,7 tys zł oraz wzrost wpływów z działal- 
podstawowej o 112.613 tys zł. Realizacja 
ich przedsięwzięć zawartych w programie 

oc laby zmniejszyć dotację przedmiotową w 
;o'3,6 proc. Zaoszczędzone środki pozwoliłyby 
n iniejszyć dotację przedmiotową po odlicze- 
;a: rostu kosztów na paliwo po zmianie cen w 
n >r., bądź przeznaczyć te pieniądze na roz- 
ta munikacji ponad zakres rzeczowy ujęty w

B.

?at
111 ue.

iym możemy i powinniśmy oszczędzać? Z 
0 cji wybrałam parę tych najbardziej zna-

miejsc rezerwowych w hotelach pracowniczych 
oraz zmniejszenie kosztów transportu i obsługi 
posiłków regeneracyjnych. Natomiast wszystkie 
zakłady eksploatacyjne wraz z Wydziałem Tary- 
fowo-Biletowym, poprzez poprawę ilościową i ja­
kościową w przewozach pasażerskich oraz podnie­
sienie efektywności z działalności handlowej mo­
gą poprawić finanse aż o... sto min zł.

Jak widać cyfry to niemałe, idące w miliony 
złotych. Dodać należy, że przecież nie są to o- 
szczędności drakońskie, a możliwość ich realizacji 
często poprzez wprowadzenie wniosków racjona­
lizatorskich, czy też prawidłowe wykonanie obo­
wiązków. Czy program zmusi wszystkich do go­
spodarskiego działania. Czy wszyscy będą go rea­
lizować? To przecież leży w interesie nas wszyst­
kich. Podwyżki cen i płac naszej gospodarki nie 
uzdrowią, bo tym sposobem nie przerwiemy błęd­
nego koła inflacji. Recepta w obniżce kosztów 
produkcji. Niby to oczywiste i tak robi cały 
świat — cały z wyjątkiem może nas. (F. S.)

O „berlietach” mówi się, że to
słabe wozy, że nie zdały w na­
szych warunkach egzaminu. Tym 
bardziej miło nam donieść, że 
niektórzy kierowcy z ZAW po­
stanowili stać się rekordzistami 
w długości jazdy na „berlietach”, 
bez kapitalnego remontu silnika.

150 tys. kilometrów bez remon­
tu silnika przejechali: Jan Hej- 
nosz, Kazimierz Krzysztofek, Eu­
geniusz Mateja, Andrzej Stachu­
ra i Mieczysław Weiss, natomiast 
100 tys. kilometrów: Adam Ba­
łucki, Józef Bębenek, Andrzej 
Burda, Jan Czyżniejcwski, Je­
rzy Dydo, Jan Gawęda, Józef 
Jankowski, Zbigniew Jeleń. Jan 
Górek, Jerzy Kotkowski, Józef 
Lewandowski, Wiesław Mrzy- 
głód, Zbigniew Musiał. Włady­
sław Pająk, Tadeusz Plewniak,

Zbigniew Przędą, i Ryszard Scię'
żar.

Wszyscy wymienieni wykazali, 
że dbając o wóz, eksploatując 
go prawidłowo, można przedłu­
żyć stan jego technicznej żywot­
ności. Trudno nie wspomnieć tu 
o ważnej roli pracowników za­
plecza, którzy autobusy te sta­
rali, się jak najlepiej pod wzglę­
dem technicznym do eksploata­
cji przygotowywać.

Wymienieni kierowcy otrzy­
mali od kierownictwa ZAW za­
służone nagrody. Grupa pierw­
sza po 10 tys. zł, grupa druga 
po 5 tys. zł. Niektórzy z nich, 
chcą podobno dociągnąć bez re­
montu silnika do przebiegu aż 
200 tys. kilometrów.

Rekordzistom gratulujemy i 
życzymy dalszych sukcesów.

dy zostałem powołany do

tylko fragment wspo_ 
akie w to piątkowe, desz-

.' ' r snute były w 
tramwajarzy przy pl. Ser- 
go. Swoje młodzieńcze losy 
ali byli działacze OM TUR,

akie w to 
- >opołudnie

°rzy harcerscy, a także i 
?si pokolenie działaczy, tych 
59 eh ze Związku Młodzieży 
Sl Jczńej. Znów padały daty, 
’ nia, nazwiska. Czy wszy-

te pewno nie! I właśnie
nowo powstała Komisja Hi- 
a Ruchu Młodzieżowego w 

‘‘ ziałająea przy ZZ ZSMP 
1< sk z apelem do wszystkich,

io

i:

na temat przytoczonych tu 
a także innych wydarzeń 
coś ciekawego do dodania, 
Przedstawić związane z tą 

ością dokumenty, o zgło- 
’•< do Zarządu Zakładowego

lat może przepaść już
—:— (a.z.)

------------------------ w 
.w udokumentowaniu tego,

lani zapomnienia.

-dakejr:
j! Wdzie zamieściliśmy już w 
o. ■Sygnałów” krótką wzmian- 
! /relacjonowanym powyżej 
■stl1/) jednak uznaliśmy, po 
(ifniu się z nagraniami ma- 
: 11”>wyini, że najistotniejsze 
łr y snutych tam wspora- 
łij cenna cząstka politycznych 
■J . Naszego przedsiębiorstwa 
ji, u ruchu młodzieżowego w 
fi “winny więc dotrzeć do 
J’ °£ółu naszych, szezegól- 
V ych" pracowników. Stąd 
1,1 .0 lematu, a powód drugi, 

U21lpełnien}e relacji z 
rocznicy P«w-

Jeszcze nie jest źle, ale może być gorzej

Finanse a dzień powszedni
Już po raz któryś z rzędu nie 

doszło do zbilansowania nlanu 
przedsiębiorstwa. Przyczyn jest 
parę, najważniejsza jednak, to 
brak jasnej sytuacji w zakresie 
FAZ-u. Przeszkodą jest także (do 
20 maja br.) brak rozeznania co 
do zakresu, a więc i kosztów re­
montów kapitalnych torowisk sy­
stemem zleconym. W tym roku 
jest odwrotnie niż w latach u- 
bieglych kiedy to przedsiębior­
stwa chciały robić, lecz nie mia­
ły materiałów. Teraz materiały 
wprawdzie są, ale wykonawcy 
zewnętrzni nie mają ludzi, by 
prace podejmować.

Na dzień dzisiejszy sytuacja fi­
nansowa przedsiębiorstwa jesz­
cze zła nie jest, ale są pierwsze 
sygnały, iż może być gorzej. Zo­
stał mianowicie przekroczony o 
15 milionów fundusz płac i to 
przy dość dużym niedoborze w 
zatrudnieniu, szczególnie wśród 
pracowników zaplecza. Do zagro­
żenia wykonania zadań plano­
wych może dojść w czwartym 
kwartale, gdyż przewidziane wię­
ksze zadania eksploatacyjne bę­
dą musiały być wykonywane 
większą ilością ludzi. Niestety, 
dwóch kierowców nie jest w sta­
nie prowadzić trzech autobusów. 
Tym sposobem wzrośnie znacz­
nie fundusz płac i być mnte 
przedsiębiorstwo ntę bodzie w 
stanie zapłacić zwiększonych od­

pisów na FAZ: by nie doszło do 
takiej sytuacji kiedy, bo nowy 
tabor niusiałby stać „na koł­
kach”, ludzi będzie się zwalniać, 
płacić amortyzację, bo nic b »lzie 
czym opłacić FAZ-u.

Dyrektor naczelny zwrócił też 
uwagę na fakt, że przy podejmo­
wanych inwestycjach ze środków 
fundusau terenowego głównym 
inwestorem będziemy my. To no­
wość dla naszych służb inwesty­
cyjnych. Będą się musiały prze­
stawić na nowy rodzaj organiza­
cji. Trwają starania, by kwoty 
wypłacane kierowcom z tytułu 
oszczędności paliwa nie wchodzi- 
ły w system opodatkowania 
FAZ-ii.

Nie ma odpowiedzi z minister­
stwa co do pozostawienia pewne­
go procentu z amortyzacji w 
Przedsiębiorstwie. Odwoływaliś­
my się bowiem od ustaleń, iż su­
ma ta w całości ma być odpro­
wadzana do -budżetu centralnego. 
Niebagatelną pozycję w wydat­
kach Przedsiębiorstwa zajmują 
fundusze: socjalny — 42 min 115 
tys. zł, mieszkaniowy — 53 min 
88 tys. zł. i bytowy — 1(52 min 
825 tys. zł.

Ten ostatni znacznie wzrósł na 
skutek podniesienia stawek za 
„osobodzień” przez PUS (należą 
pod to przedsiębiorstwo hotele) 
z 85 zł. na lló zł. Jest to wzrost 
kosztów nie planowany. Postano­

wiono więc zwiększyć dopłaty od 
mieszkańców hoteli. W porówna­
niu z podwyżką PUS-u będzie to 
wzrost minimalny i tak opłata za 
pokój jednoosobowy wzrośnie 
dziennie z 20 do 30 zł, za pokój 
dwuosobowy z 15 do 25 zł, za 
trzyosobowy z 12 do 20 zł i za 
czteroosobowy z 10 do 15 zł. Pod­
wyżki będą wprowadzone od 1 
czerwca. Także ze wzrostem cen 
paliwa wzrośnie Odpłatność pra­
cowników za wycieczki zakłado­
we. Wysokość zostanie ustalona 
po szczegółowej analizie kosztów.

Wśród zebranych na opera- 
tywcę wynikły kontrowersje co 
do potrzeb i planu w zatrudnie­
niu szczególnie wśród kierowców. 
W stosunku do założonego planu 
brakuje ich około 10, zdaniem 
dyrektora trakcji około 100. Nie 
było niejasności natomiast co do 
braków . pracowników zaplecza, 
sięgają 342 osób. Sytuacja nieste­
ty nic poprawi się od razu. Jest 
jednak nadzieja na nabór po za­
kończonym roku szkolnym.. Ze­
brani postanowili, iż po wyja­
śnieniu sprawy FAZ-u trzeba 
będzie rozłożyć go proporcjonal­
nie na poszczególne zakłady. Dziś 
bowiem istnieje napór kierowni­
ków zakładów na przyjmowanie. 
Nie chciałabym, by mnie zrozu­
miano, że posądzam kierowników 
o r;enołrżebne zafrvdn;an;-' no­
wych pracowników, jeżeli jednak

będzie dylemat — przyjąć i pła­
cić ogromne kwoty na FAZ, lub 
starać się podnieść wydajność 
pracy, bo nie będzie czym zapła­
cić, może wydajność — jeżeli na­
wet gwałtownie nie wzrośnie —• 
to nie będzie spadać.

Ciekawy też był wniosek dy­
rektora do spraw ruchu by miast 
zwalniać niewykorzystane środ­
ki funduszu terenowego kupować 
i montować tak potrzebne prze­
cież wiaty przystankowe. Część 
środków blokuje nam skutecznie 
plan remontów maszyn i urzą­
dzeń starego typu. Nie można do 
nich znaleźć części zamiennych. 
Efekt jest taki, że remonty są 
nie wykonywane a środki trze­
ba oddawać — bo niewykorzy­
stane. Najwyższy czas by wypo­
wiedział się co do ich stanu te­
chnicznego Główny Mechanik. 
Taka sytuacja nic może bowiem 
trwać w nieskończoność latami, 

z
Zebranych pinformowano też, 

że w czasie inajowyćh upa­
łów nie brakło w PKR-ach wody 
do picia. Zresztą to stwierdzenie 
padło nie tylko na operatywce. 
Podczas mojego objazdu po koń­
cówkach pętli komunikacyjnych 
mówili to samo motorniczowie i 
’-’?rowcy, z którymi rozmawia­
łam.

F. SERWIN
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Zamiast laurki na Dzień Dziecka

Kinga Zygma 

— dzieciom
BRATEK

(dla Braciszka) 
W naszym ogródku 
bratek już kwitnie 
ciemnoniebiesko 
i aksamitnie

A wokół bratka 
jest gwar i zamęt, 
bo pszczoły myślą, 
że to atrament.

Więc każda nóżkę 
w płatku zanurza 
i lecą — pisać 
na białych różach.

ZŁOŚLIWA CEBULA
Cierpi marchew na grządce, 
łez wylała już morze, 
rozbolała ją głowa, 
z sercem jest coraz gorzej, 

bo cebula szeptała 
o niej: kibić modelki, 
ale kolor okropny 
i ten nos taki wielki

i fryzura fatalna, 
sądząc z jej postrzępienia, 
od dziesięciu tygodni 
nie widziała grzebienia.

Aż sąsiadka cebuli 
oburzyła się na nią: 
Pani taka złośliwa — 
wszyscy płaczą przez panią!

SŁOJE
Pan stolarz przed cięciem 
każdy ruch rozważa.
Czemu pan tak robi? — 
spytałam stolarza.

Rzekł: wszyscy stolarze 
taki sekret znają, 
że w drzewie, pod korą, 
słoje się chowają.

Dlatego uważam, 
bo strasznie się boję, 
że tnąc nieostrożnie 
stłukę wszystkie słoje.

POŻYTKI Z KOTA
Pożytków z kota, mogę za to ręczyć, 
jest siedem albo i osiem tysięcy.
Bo: na kolanach jako grzejnik leży, 
na szyi jako futrzany kołnierzyk, 
można mieć z niego mięciutką poduszkę 
albo gustowny dywanik pod łóżkiem, 
świetnie osusza po kąpieli nogi 
i froteruje wspaniale podłogi.
A gdy mróz chwyci i śnieg duży spadnie 
potrafi okna uszczelnić dokładnie.
Nie chce na spacer wychodzić, nie szczeka 

chce w nagrodę tylko miski mleka.

KOCIE CZAPKI
Kiedy ciocia przy robótce 
na drutach się krząta, 
kot porywa kłębek włóczki 
i chowa do kąta.

Ciocia złości się na kota, 
że wyprawia psoty, 
ale nie wie, na co włóczki 
potrzebują koty.

Nie wie, że migają nocą 
pręgowane łapki: 
koty zręcznie, pazurkami 
robią sobie czapki.

Prawa ręka mamy
GRZEŚ ma dwanaście lat, 

ciemne włosy, bardzo ładne 
również ciemne oczy, a kie­
dy się uśmiecha, a trzeba 
dodać, że robi to często, to 
z dużym wdziękiem i tak ra­
dośnie, że trudno nie śmiać 
się razem z nim.

I cóż w tym dziwnego — 
powiecie. Zdrowy, wesoły 
kilkunastolatek. Tak... tylko 
że Grześ od siedmiu miesię­
cy, po śmierci ojca, przejął 
na siebie wiele z domowych 
obowiązków, a przede wszy­
stkim jest opiekunem powa­
żnie chorej matki. Ojciec 
Chłopca Marian Płaszewski 
30 lat pracował 'v‘MPK Był 
motorniczym w Zajezdni w 
Podgórzu. Na krótko przed 
śmiercią przeszedł na rentę, 
później na wcześniejszą eme­
ryturę. I on to właśnie aż 
do ’ śmierci wychowywał 
chłopca, gdyż żona pani He­
lena Płaszewska od lat cho­
ruje na gościec postępujący, 
który poczynił już w kręgo­
słupie i nogach chorej tak 
dqże zmiany, że z wielkim 
trudem o kulach porusza się 
po mieszkaniu. O wyjściu na 
dwór, nie ma już mowy.

— Dokąd żył mąż. to za­
bierał Grzesia ze sobą do 
sklepów. Razem wszystko ku­
powali. Przydało się to teraz 
chłopcu. Zawsze mt wszyst­
kie zakupy dobrze załatwi. 
Kilka dni temu kupił na kar­
tki ładny kawałek kotletów, 
kiełbasę szynkową i bardzo 
dobrą -parówkową. Kiełbasą 
to nawet podzieliłam się z 
córką — chwali syna pani 
Helena.

Trzeba wiedzieć, że pani 
Płaszewska ma jeszcze doro­
słą córkę, która mieszka o- 
sobno z mężem i pięcioletnim 
synkiem. Córka jest dobra. 
Interesuje się chorą matką i 
małym jeszcze bratem, ale 
kiedy ma się już własny dom, 
pracę zawodową i małe dzie­
cko, nie starcza czasu ani sił, 
by na co dzień zajmować się 
jeszcze drugim domem. Na 
barki Grzesia spada więc 
szereg spraw związanych z 
prowadzeniem domu, a więc 
codzienne zakupy, sprzątanie. 
Wszystko to, co w innych 
domach wykonują przeważ­
nie dorośli.

— Wstaję wcześnie rano, 
chowam pościel do wersalek, 
myję się, ubieram i przed 
pójściem do szkoły biegnę do 
piekarni po pieczywo. Mamy 
tu na osiedlu prywatną pie­
karnię, a w niej bardzo do­
bry chleb, który kupić można 
tylko rano. Po przyjściu ze 
szkoły załatwiam inne zaku­
py, sprzątam, odkurzam mie­
szkanie — opowiada chłopiec.

W niewielkich dwóch po­
koikach jest czysto, przytul­
nie. Na stole we flakonie bu­
kiet . świeżego bzu.

Dni Oświaty, Książki i Prasy

Kiermasz książek w ZAP c
W ramach obchodzonych 

rokrocznie w maju „Dni O- 
światy, Książki i Prasy” od­
był się po raz pierwszy 16 
maja br. w nowej Zajezdni 
w Płaszowie kiermasz ksią­
żek.

Z powodu braku książek, 
w br. nie są organizowane na 
ulicach Krakowa tradycyjne 
już majowe kiermasze. Tym 
więc większe uznanie należy 
się paniom z zakładowej bi­
blioteki MPK Danucie Skuli- 
mowskiej i Annie Ryłko, któ­
re o tradycji majowych kier­
maszów nie zapomniały i do­

— To sąsiadka dała Grze­
siowi ten bez... — mówi ma­
tka.

Chłopiec jest więc łubiany. 
Nic w tym dziwnego, jest 
przecież taki ładny, miły i 
równocześnie zaradny. To 
nikt inny tylko on pojechał 
do MPK z podaniem matki 
o zapomogę, z której to pie­
niądze „poszły” na zagranicz­
ne zastrzyki dla chorej.

— Z matematyki ma piąt­
kę, z języka polskiego plus 
czwórkę, z biologii piątkę... — 
odczytuje matka oceny syna 
z ostatniej wywiadówki, na 
której była Siostra.

Trójka jest tylko z wycho­
wania muzycznego, chociaż 
Grześ chodzi dodatkowo na 
lekcje muzyki i ma doskona­
ły słuch Chłopiec uczył się 
również angielskiego i rcbił 
w nim duże postępy. Był naj­
lepszy w grupie, ale...

— Pen. który nas uczył an­
gielskiego, odszedł. Szkoda, bo 
w przyszłym roku z kim in­
nym będziemy zaczynać znów 
od początku. A tak napraw­
dę, to najbardziej lubię w 
szkole matematykę i wf. In­
teresuję się piłką nożną. Cza­
sem zostaję w szkole po'lek­
cjach i gram z kolegami na 
boisku — zwierza się Grześ.

—• Na ulicę, to go . nie pu­
szczam, ale na terenie szko­
ły, to niech sobie pogra. Mam 
tylko jedno z nim zmartwie­
nie, jakoś nie lubi czytać. 
Córka kupuje mu książki, ale 
on ich nie czyta... — żali się 
pani Płaszewska.

Pocieszamy więc ją, że 
chłopiec może jeszcze dotąd 
nie dostał w ręce takiej ksią­
żki, która by go naprawdę 
zainteresowała d że chęć do 
czytania na pewno z czasem 
mu przyjdzie. A że zbliżają 
się wakacje, pytamy o plany 
na lipiec i sierpień.

łożyły wszelkich starań, aby 
jak najlepsze pozycje książ­
kowe „zdobyć”. Godna jest 
również pochwały inicjatywa 
zorganizowania kiermaszu 
właśnie w najmłodszej Zaje­
zdni MPK w Płaszowie, co 
jest dowodem, że z książką 
dociera się • do całej załogi 
MPK.

O tym, że kiermasz w ZAP 
się udał, świadczy suma 9 ty­
sięcy złotych za sprzedane 
książki. Nifc zresztą dziwne­
go, skoro były na nim takie 
pozycje jak: „Słownik popra­
wnej polszczyzny”, „Słownik

— Pojadę po raz czwarty 
do Gołkowic. Chciałem w 
tym roku wyjechać na kolo­
nię gdzieś za granicę. Zgło­
siłem się więc do MPK w 
terminie, ale pani, która za­
łatwiała kolonie kazała mi 
przyjść po raz drugi. Kiedy, 
przyszedłem powiedziała mi, 
że na kolonie za granicę po- 
jadą dzieci tylko najlepszych 
pracowników. Proponowała 
mi inne kolonie w kraju. 
Wybrałem jednak obóz w 
Gołkowicach, bo czy ja wiem, 
jak gdzie indziej będzie, a w 
Gołkowicach jest tak fajnie. 
Jestem harcerzem, a to jest 
obóz nie kolonia. Nasi wy­
chowawcy, to druhowie. Raz 
nasz obóz nazywał się „Sło­
wiańską osadą”, drugi raz 
„Gwiezdnym miasteczkiem”. 
Chodzimy na wycieczki do 
lasu. Komendantem obozu 
jest zawsze pan Zbyszek. 
Wszyscy go bardzo lubimy. 
Nie tylko ja jadę tam po raz 
czwarty. Inni chłopcy też tyl­
ko tam chcą jeździć — wy­
chwala zalety obozu .i poka­
zuje nam duże kolorowe 
zdjęcia przechowywane na 
pamiątkę.

— A kto w czasie nieobe­
cności syna zaopiekuje się 
chorą matką?

— Sąsiadki pomogą... — 
odpowiada pani Płaszewska.

Kończymy pić herbatę, po­
daną oczywiście przez Grze­
sia. Zaproszeni do jego ma­
leńkiego pokoiku, z uzna­
niem oglądamy wykonane 
własnoręcznie przez gospoda­
rza modele samolotów, przez 
chwilę obserwujemy pływa­
jące w akwarium rybki, po 
czym żegnamy się z matką i 
synem... „moją prawą ręką” 
— jak mówi ze łzami w o- 
czach pani Helena Płaszew- g-lęg

MARIA BUBACZEWSKA

ortograficzny” — Tadżyckie­
go, „Haft, dla dzieci” — Tur- 
skiej czy „Nastolatki gotują”. 
Sporo było książek dla mło­
dzieży, dobrych i znanych au­
torów, a więc Centkiewiczów, 
Bahdaja i Szklarskiego. Dla 
najmłodszych nie zabrakło 
bajek. Między innymi był tak 
bardzo łubiany „Koziołek 
Matołek” — Makuszyńskiego, 
a nawet przeurocza „Chatka 
Puchatka” — Milne’a, zali­
czana już d<i klasyki litera­
tury dziecięcej.

(M. B.)
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LISTY OPINIE
POLEMIKI

Dwie propozycje
DO REDAKCJI „SYGNA­

ŁÓW MPK”
. ino coś powiedzieć na 

dany temat, gdy się nie zna 
sprawy pod pełnym kątem. 
Może jednak znam wycinek 
tego pełnego kąta i choć tyl­
ko wycinek, chcę zwrócić u- 
wagę na pewną sprawę ze 
względu ekonomicznego i 
społecznego. Mianowicie, czy 
nie jest ciężko patrzeć nam 
w obecnym kryzysie gospo­
darczym i finansowym na 
uruchomioną linię autobuso­
wą — „E” (pospieszna), która 
wozi „powietrze" i jest dla 
nas deficytowa? Przecież na 
tę linię patrzy tyle ludzkich 
oczu. Można by ją przecież 
przekwalifikować na linię 
zwykłą z opłatą za przejazd 
w wysokości 3 zł. Na pewno 
byłaby i frekwencja inna i od­
ciążyłaby inne — 158—157, 108 
—137. Czy potrzeba na takie 
zmiany angażować ministra 
komunikacji. Przecież to mo­
że zrobić nasz Dyrektor. Chcę, 
zaznaczyć, że na tej linii jeż­
dżą trzy autobusy na dwie 
zmiany. Przychodzą nasze 
kontrole z Nadzoru Ruchu, 
mówią im o tym, ale nikt na 
to nie reaguje, bo jego to nie 
b;;o no kmszwń Człowiek do­
piero myśli twórczo i ekono­

STEFAN GIEŁŻECKI 
kierowca 8083

Podziękowanie
W dhiu 17 maja br. do Działu Radiowo-Prasowego zatele­

fonowała pani Rudzka, mieszkanka Nowej Huty os. Strusia 
16/64, wyrażając duże uznanie i serdeczne podziękowanie pa­
ni kontrolerce biletowej Nr 55, za odniesienie w dniu 14 maja 
br. do domu państwa Rudzkich, zgubionych przez ich syna 
Pawła w tramwaju — legitymacji szkolnej, tramwajowej i 500 
złotych.

Przekazane drogą telefoniczną podziękowanie matki młodego 
pasażera dla uczciwej pani kontrolerki z przyjemnością za­
mieszczamy.

Odbierając redakcyjne te­
lefony informujące o tym, że 
coś o czym pisaliśmy w da­
nym numerze gazety jest 
nieścisłe czy wręcz niepraw­
dziwe — oczywiście nie bio- 
rę tu pod uwagę pomyłek i 
błędów korektorskich — spo­
tykam się z zaskakującą dla 
mnie reakcją ludzi. Na pro­
śbę, by o tym napisali, nie­
stety często, słyszę „nie będę 
marnował (a) papieru”. Fakt. 
Trzeba go oszczędzać, ale... 
nie popadajmy w skrajność. 
Oczywiście nie neguję całko­
wicie rozmowy telefonicznej. 
Bywa, że taka wystarczy. 
Czasem jednak rozmowa te­
lefoniczna, zwłaszcza na 
świeżo, tuż po przeczytaniu 
materiału redaktorskiego nie 
zobrazuje wyraźnie o co cho­
dzi. nie przekona czy nie 
w~!jaśni. Trudno się też na 
nic powoływać w ewentual- 
n- m sprostowaniu, a rada, 
by do kogoś zadzwonić i 
sp-awdzić czy rozmówca to 
r~ eczy wiście rozmówca, jest 
dla mnie zabawą w kotka i 
myszkę. Dlatego też lepiej 
napisać, bo będzie to już 
m-~no wszystko i lepiej prze­
myślana i pełniejsza wypo­
wiedź.

micznie jak coś źle zrobi i 
jego kieszeń zostanie obciążo­
na. Wtedy nie może spać w 
nocy i myśli nad polepsze­
niem i naprawieniem popeł­
nionych błędów. V nas niektó­
rzy nauczyli się płytko myś­
leć.

Konkretnie, moja propozy­
cja — linię pośpieszną „E” 
przekwalifikować na zwykłą. 
Będzie to z korzyścią i dla 
społeczeństwa naszego miasta, 
i dla MPK.

Przykładem na bezmyślność 
naszych wykonawców drogo­
wych z Krakowa jest skrzyżo­
wanie ul. Prądnickiej i Opols­
kiej. Ten, kto zaakceptował 
ten projekt nie miał chyba 
wyobraźni i pojęcia o długich 
samochodach i autobusach. 
Jadąc ul. Prądnicką do Opol­
skiej, w prawo można jakoś 
ten zakręt wykonać, ale Już 
jadąc linią 227, 207 z ul. Opol­
skiej w Prądnicką nie można 
zrobić zakrętu w prawo, gdy 
na Prądnickiej stoją samo­
chody do wyjazdu. Dlaczego 
to skrzyżowanie zrobiono pod 
kątem prostym? Dlaczego nie 
ścięto kątów by samochód 
(autobus) mógł łatwiej zakrę­
cić?

Na marginesie telefonu do redakcji

Kiedy warto marnować papier
Nie wiem też czy rzeczy- 

wiście pod przytoczonym 
wcześniej stwierdzeniem zaw­
sze kryje się oszczędność pa­
pieru. Wiadomo, naopowia­
dać czy nakrzyczeć w słu­
chawkę można dużo — od 
pytania „skąd wzięliśmy ta­
kie informacje” do stwier­
dzeń: bzdury, nieprawda, 
niewiarygodność itd. I być 
może, że te zarzuty są praw­
dziwe, ale o tym trzeba ko­
goś przekonać. Same hasła 
nie wystarczą. Zarzucanie ko­
muś braku wiarygodności 
bez udowodnienia tego jest 
nie tyle niegrzeczne,-co żało­
sne. Dlatego właśnie czasem 
trzeba zrezygnować ze źle, 
na pewno w takich wypad­
kach, pojętej oszczędności. A 
trzeba to uczynić tym bar­
dziej, gdy w grę wchodzi do­
bre imię człowieka. Czasem 
jest tak, że w dwu różnych

Udany rajd
W dniach 13—15 maja br. 

Komisja Turystyki działają­
ca przy Zarządzie ZakłSćio- 
wym ZSMP zorganizowała 
„Rajd Młodzieży MPK Kra­
ków”. Po zakończeniu Spot­
kania- Pokoleń, 13 maja o 
godz 17 hbnorowy koman­
dor rajdu, dyrektor naczel­
ny MPK Tadeusz Trzmiel 
otworzył rajd. Pojechaliśmy 
do Makowa Podhalańskiego, 
gdzie była baza noclegowa i 
wypadowa rajdu. Na miejscu 
zorganizowaliśmy ognisko z 
pieczeniem kiełbasek i kon­
kursem piosenki rajdowej. W 
konkursie najlepiej wypadł 
Eugeniusz Ostroga, który 
swoim występem najlepiej 
rozbawił uczestników rajdu. 
Ognisko zakończyło się póź­
nym wieczorem. Na drugi 
dzień. , w sobotę o godz. 10 
wyjechaliśmy do Skawicy 
Górnej. — Stąd rozpoczął się 
I etap. Przeszliśmy trasę: Ska­
wica Górna — Hala Krupo­
wa — Polica — Hala Śmieta­
nowa — Przełęcz Krowiarki. 
Wróciliśmy do Makowa, gdzie 
po obiedzie i krótkim odpo­
czynku rozpoczęło się następ­
ne ognisko z takimi konkur­
sami: „Quiz na tematy turys­
tyczne”. ..Najoryginalniejszy 
ubiór rajdowy”, „Najniepo- 
trzebniejsza rzecz na 'rajdzie”. 
W quizie najwszechstronniej­

Korespondencja, jakiej oczckyjemy
„Dyrekcja, Rada Mieszkańców, mieszkańcy i pracownicy Do­

mu Spokojnej Starości w Krakowie, ul. Wielicka 267 składają 
jak najserdeczniejsze podziękowanie za postawienie wiaty na 
pętli autobusowej przed naszym Domem. Nieraz długo trzeba 
było czekać na chłodzie i deszczu na autobus. Dlatego za tę 
niedużą, a tak pożyteczną, inwestycję jesteśmy wszyscy bar­
dzo wdzięczni.

Jednocześnie kierujemy podziękowanie do Redakcji „Echa 
Krakowa” — Banku Ludzkich Serc z prośbą o wydrukowanie 
naszych gorących podziękowań”.

Dyrektor
(—) mgr ZDZISŁAW MOSZCZAK

Wydawało mi się, że nic już 
zaskoczyć mnie nie potrafi. A 
jednak. Niniejszym odszcze­
kuję tego typu swoje stwier­
dzenia. 17 maja br. jadąc w 
tramwaju nr 11 omal nie 
upadlam z wrażenia. Na przy­
stanku przy ulicy Rzemieślni­
czej w stronę Matecznego 
motorniczy zapomniał otwo­
rzyć środkowych drzwi. Gdy 

opiniach prawda leży pośrod­
ku. Może się też skłaniać w 
jedną czy drugą stronę, a 
człowiek jest tylko człowie­
kiem i tak samo jest nim pi- 
szący — dziennikarz czy ko­
respondent. Musi przecież ko­
muś zaufać zbierając mate­
riały. Dlatego istnieje możli­
wość wypowiadania się na 
łamach gazety na dany te­
mat drugiej strony, tj. czy­
telnika, który albo przekona 
o swej racji albo nie. Tak 
więc wpływ na wiarygodność 
gazety ma cała załoga Przed­
siębiorstwa, a zatem od niej 
to zależy, a mówienie po ką­
tach pozostaje zwykłym ga­
dulstwem i, jak wspomniałam 
wyżej, jest niegrzeczne. 
Zwłaszcza gdy nie przytacza 
się faktów, bądź gdy okazu­
je się, że ktoś w ogóle nie 
czyta gazety. Przypomnę sta­
rą maksymę — dobrym prze- 

szymi wiadomościami o • tury­
styce wykazał się Jan Ostro­
ga, najoryginalniej ubrał się 
Bogusław Śliwa, a Anna Pa­
wlik miała ze sobą na raj­
dzie... łyżwę dziecięcą, która 
akurat okazała się najmniej 
przydatna. Po konkursach 
śpiewali laureaci poprzednie­
go wieczoru. II etap rajdu 
rozpoczął się w Zawoi a za­
kończył w Suchej Beskidzkiej, 
w karczmie „Rzym”, gdzie 
zjedliśmy specjalność kuchni 
— żurek po strzyszawsku. Na­
jedzeni, ze świetnymi humo­
rami pojechaliśmy autobusem 
(prowadził Alojzy Michałow­
ski z ZAB) nad Skawę. Tu, 
na koniec rajdu. honorowy 
komandor rajdu z koman­
dorem Adamem Gajdą i kie­
rownikiem Adamem Wierzbą 
wręczyli nagrody (przewodni­
ki i mapy) zwycięzcom kon­
kursów oraz dyplomy udziału 
w rajdzie wszystkim uczest­
nikom. Główną nagrodę raj­
du — kuchenkę turystyczną 
otrzymał najaktywniejszy raj­
dowiec, Andrzej Turek. 
Około 20 wróciliśmy do Kra­
kowa i umówiliśmy się oczy­
wiście na następny rajd, któ­
ry odbędzie się w lipcu od 22 
do 24. Zapraszamy!

Kierownik Rajdu 
(-) ADAM WIERZBA

się zorientował wychylił się 
z kabiny i grzecznie przeprosił 
pasażerów. Omal nie przeje­
chałam przystanku. W pośpie­
chu zdążyłam odpisać tylko 
numer wozu silnikowego — 
714. „Zdarzenie" miało miejs­
ce około godziny 14.37.

Jeszcze, jako żywo, miałam 
przed oczami zachowanie pa­
na motorniczego, gdy znów 
zaskoczenie. 19 maja kierow­
ca 104 „Bis” z numerem bocz­
nym 42834 dojeżdżając do 
przystanku końcowego przy 
placu Bohaterów Getta po­
wiedział: „koniec trasy”. Do 
widzenia państwu”. Czegoś 
takiego także nie słyszałam. 
I pomyśleć, że to co powie­
dzieli ci dwaj panowie, to tak 
niewiele. A jednak — było o 
tyleż milej w tych dniach.

ciwnikiem (tu: w dyskusji) 
jest ten, kto zna lub przy­
najmniej stara się poznać o- 
byczaje drugiej strony. Trud­
no więc brać pod uwagę te 
głosy i nie o nie idzie. Rzecz 
w tym. byśmy przestali ..o- 
szczędzać papier”. Wręcz 
„marnujmy” go, gdy taka po­
trzeba. Zaś taka potrzeba, ba 
wręcz konieczność, istnieje 
wtedy, gdy trzeba stanąć w 
obronie człowieka. Zwłaszcza 
na styku przełożony — pod­
władny. Zwierzchnik w słu­
sznej sprawie swojego pra­
cownika nie może uważać za­
pisanego papieru za zmarno­
wany. To powinny mu pody­
ktować odpowiedzialność i 
poczucie obowiązku. Aktyw­
ność skierowana ku ludziom, ■ 
zwłaszcza tym „swoim”, jest 
bardzo istotna, bo ważne jest 
mieć świadomość, że w po­
trzebie ktoś ujmie się za na­
mi. Pozostaje jeszcze wątpli­
wość: może ci „oszczędni” 
nie zawsze są do końca prze­
konani o swojej racji, może 
brak im argumentów, a mo­
że nie chcą ujawnić nazwis­
ka. W tym ostatnim przypad­
ku zawsze można je zastrzec 
do wiadomości redakcji.

TERESA BRANDYSS

NASI
JUBILACI

Serdeczne gratulacje oraz naj­
lepsze życzenia zdrowia, dal­
szych owocnych lat pracy oraz 
wszelkiej pomyślności w życiu 
osobistym składamy naszym 
pracownikom, którzy w dniach 
1—30 kwietnia br. obchodzili 
Jubileusz pracy w MPK.

40 lat
STANISŁAW BILIŃSKI — 

Zakład Nadzoru, Kontroli i li­
tr zy mania Ruchu;

30 lat
KRYSTYNA BROSZKIEWICZ 

— Zakład Eksploatacji Autobu­
sów Bieńczyce;

WANDA KOFIN — Zakład 
Napraw Tramwajów;

25 lat
ADELAJDA JOŃCZYK — O- 

środek Zdrowia,
ADAM KLITA — Zakład Eks­

ploatacji Autobusów Wolą Du- 
chacka;

20 lat
STANISŁAW BIAŁKO — Za­

kład Napraw Tramwajów,
STEFAN MAŁECKI — Zakład 

Napraw Autobusów,
JERZY ROŻEK — Zakład 

Eksploatacji Autobusów Bień­
czyce;

15 lat
JAN PAJOR — Zakład Eks­

ploatacji Tramwajów Nową Hu­
ta;

JERZY SOSNICKI — Zakład 
Nadzoru Ruchu;

10 lat
MARIA BEDNARZ — Zakład 

Eksploatacji Tramwajów Pod­
górze.

Kwiecień

Kronika 
wypadków

■ Kierowca Czesław Bierła z 
ŻAB, podczas schodzenia w dniu 
1 kwietnia br. ze zderzaka auto­
busu, skręcił staw skokowy pra­
wej nogi. Wina poszkodowanego. 
Zwolnienie lekarskie — 9 dni.

H Mechanik samochodowy An­
drzej Kotyrba z ZAW, podczas 
montażu w dniu 5 kwietnia br. 
szczęki hamulcowej, doznał ska­
leczenia palca wskazującego pra­
wej ręki. Wina poszkodowanego. 
Zwolnienie lekarskie — 5 dni.

■ Mechanik samochodowy To­
masz Kamieński z ZAP, pośliz­
nął się w dniu 13 kwietnia br. na 
naoliwionej posadzce hali, upadł 
i doznał pęknięcia obojczyka. Wi­
na poszkodowanego, który nadal 
przebywa na zwolnieniu lekar­
skim.

■ Ślusarz rozjazdów Romuald 
Kłosiewicz z ZTo w dniu 17 
kwietnia br., w czasie załadunku 
iglicy na samochód pogotowia to­
rowego, doznał pęknięcia kręgu 
lędźwiowego. Wina poszkodowa­
nego, który nadal przebywa na 
zwolnieniu lekarskim.

■ Motorniczy z ZTH Andrzej 
Janus prowadząc w dniu 22 kwie­
tnia br. tramwaj linii nr „3”, na­
jechał przodem wagonu na sa­
mochód ciężarowy, którego kie­
rowca wymusił pierwszeństwo 
przejazdu. Motorniczy doznał 
stłuczenia obu nóg. Sprawcą wy­
padku był kierowca samochodu 
ciężarowego PZRI. Poszkodowany 
dalszym ciągu przebywa na 
zwolnieniu lekarskim.

B Mechanik samochodowy Ire­
neusz Zawarika z ZAB w dniu 25 
kwietnia br., podczas wychodze­
nia z autobusu, doznał skręcenia 
stawu skokowego prawej nogi. 
Wina poszkodowanego, który w 
dalszym ciągu przebywa na 
zwolnieniu lekarskim.

■ Kierowca taksówki Edward 
Dzidek z ZTx, podczas urucha­
miania w dniu 26 kwietnia br.., 
silnika korbą i gwałtownego jej 
„odbicia”, doznał nadwerężenia 
mięśni lewego barku. Wina po­
szkodowanego, który nadal prze­
bywa na zwolnieniu lekarskim.

(M. B.)
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Radców miejskich martwiła "zmiana właścicieli tramwajów. 
Tpółka ..Tramwaj Krakowski” ani myślałk przejmować się 
kontraktem poprzedników. W tej sytuacji 12 lipca, na wnio­
sek dra Hajdukiewicza postanowiono zobowiązać przeświet­
ny Magistrat do zdecydowanych działań.

„Wezwano Magistrat, aby dopilnował, iżby warunki kon­
traktu z daty Kraków 25 listopada 1881 między Gminą m. Kra­
kowa a Towarzystwem kolei konnej zawartego przez toż To­
warzystwo bezwarunkowo ściśle wykonywane były, a w szcze­
gólności aby Towarzystwo bruki pod nadzorem organów gmi­
ny do należytego stanu do końca lipca 1883 doprowadziło (...)”.

Owe bruki pojawiać się będą jeszcze wielokrotnie. Nato­
miast prawdziwym kamieniem obrazy stało się przeprowadze­
nie sprawy zmiany właściciela tramwajów za plecami gminy 
m. Krakowa:

„Wezwano Magistrat, aby z przyczyny przelania koncesyi 
przez pierwotne Towarzystwo kolei konnej na inne Towarzy­
stwo, wszelkich praw Gminy dopilnował i je wyraźnie za­
strzegł, a to z przyczyny, że w myśl art. XVIII kontraktu 
przelanie koncesyi na trzecią osobę lub Towarzystwo bez ze­
zwolenia Gminy nastąpić nie może, a pierwotne Towarzystwo 
kolei konnej uzyskaną koncesyę przelało na inne Towarzy­
stwo „Tramwajem Krakowskim” zwane”.

Zapobiegliwość radców była uzasadniona. Tramwaj kra­
kowski wjechał na niebezpieczne tory... (aml)

Zdenerwowana pasażerka 
zwraca się do motorniczego:

— Przepraszam pana, sły­
szałam, że tramwaje coraz 
częściej się wykolejają, czy 
takie wozy, jakim jedziemy, 
często wyskakują z szyn? .

— Ależ droga pani, najwy­
żej jeden raz...

— o’—
- Dyrektor fabryki tramwa­

jów w jednym z krajów za­
chodnich zachwala nowy typ 
tramwaju właścicielowi pry­
watnej linii:

— Zapewniam pana, że 
nasz najnowszy model w po­
równaniu z tymi, które eks­
ploatuje pańska farma, o- 
szczędza* poło.wę energii, elek­
trycznej. .
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— W takim razie kupuję 
dwa, wtedy nie będziemy w 
ogóle zużywać prądu.,.

— o —
Korsykanie znani są z sza-, 

leństwa. Jednemu z nich, 
pracującemu na stacji pary­
skiego metra, szef kazał wy­
mienić żarówkę.

— Szefie, nie ma drabiny, 
może jutro...

— No trudno, wezmę cię 
„na barana”.

Rzeczywiście wziął go na 
barana, czeka kilka minut, 
wreszcie zmęczony pyta:

— No i co, zmieniłeś?
— Nie, czekam aż się pan 

zacznie obracać...
— o ■—

Spotyka się dwóch znajo­
mych, z których jeden pod­
piera się laską.

— Co ci się stało, ty taki 
sportowiec z laską?

— Wypadłem z tramwaju.
— I nie możesz się bez niej 

poruszać?
— Lekarz uważa, że mogę, 

ale adwokat twierdzi, że ab­
solutnie nie...
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Poziomo:
1) K w k. 6) Genewska Wi­

sła. 9) Dolina górska wyżło­
biona przez potok. 10) Poła­
wiacz pereł. 11) Twórca .„Bos­
kiej Komedii”. 12) Utrata pa­
mięci. 13) Obracający się drut 
z kurczakiem. 15) Nawiązanie 
do mody sprzed wielu lat. 17) 
Zakończenie ręki. 20) Niewyra­
źna mowa. 21) Represja w od­
powiedzi na strajk w kapitali­
zmie. 22) Półwysep Antarkty­
dy. 23) Skandynawski’ typ an­
tropologiczny człowieka. 24) 
Drewniana belka, na której o- 
piera się więźba dachowa. 25) 
Fińskie jezioro. 28) Miernik 
Chronosa. 31) Trefniś jarmarcz­
ny lub cyrkowy. 33) Nieodzow­
na dla obsadki. 34) Bezdźwięcz­
na mowa. 35) Nad Mozg. 36) 
.Samogwałt. 37) Twórca^ 38) 
Śpiewające miasto.

Pionowo:
1) Przemytnik. 2) Zakręt żu­

żlowca. 3) Przywiązany do sio­
dła jeźdźca. 4) Toto-lotek daje 
jej najwięcej. 5) Dawna polska 
miara objętości ciał sypkich. 
6) „Oko proroka”. 7) Zmarły 
śmiercią gwałtowną. .8) Dwójka 

w dzienniczku. 14) Podniebna 
kompania. 16) Czasami towa­
rzyszy więźniowi. 17) Ornito­
logiczny film A. Hitchcoka. 18) 
Tropikalna lina. 19) Żywica o- 
"trzymana z kanarecznika. 26) 
Metropolia Bahama. 27) Alkil 
lub aryl. 29) Żelazny list. 30) 
Wirnik. 31) ' UKF 68,75 MHZ. 
32) Centralna -"ćzęść atomu.

Rozwiązania prosimy nadsy­
łać pod adresem redakcji.
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POZIOMO: klisza, podest, le­
bioda, ustawa, rokita, błonica, 
starka, widłak, Minerwa, Glin­
ka, narwal, skład, Austria, 
Imielin, Uberaba, rzeczka, nat- 
ka, artyzm, lekarz, Anielka, 
czesak, Toledo, Atakama, kot­
let, renoma, krowiak,. łaźnia, 
Abakan.

PIONOWO: Liszt, szafran, 
Alabama, zbiornik, kosiarka, 
parawan, dekoder, setka, sygna­
tura, kalendarz, inspekt, kar- 
tacz, Abilene, walizka, sagan, 
Diora, animator, Kalwaria,- roz­
mowa, ypsylon, makatka, la­
tarka, kolonia, Radomka.

Nagrodę wylosowała Lucyna 
Ziemińska (Kraków).

NEGOCJACJE PŁACOWE 
ZOSTAŁY ZERWANE

Prowadzone' przez jakiś 
czas w RFN negocjacje pła­
cowe między związkami za­
wodowymi reprezentującymi 
2.7 min pracowników sekto­
ra publicznego i władzami zo­
stały w połowie maja prze­
rwane, gdyż związki uznały, 
że oferowane podwyżki są 
zbyt niskie wobęc stopy in­
flacji. W związku 'z tym o- 
czekuje się tam „serii straj­
ków, m. in. w komunikacji 
miejskiej.

TRZEBA WZNOWIĆ 
produkcji; żarówek

Od przeszło roku zmorą 
dla kierowców w polskich 
miastach jest problem zepsu­
tych żarówek w • sygnaliza-' 
cjach świetlnych. Były one 
przyczyną już niejednej kra­
ksy na skrzyżowaniach. Osta- 
tnip np. w Warszawie „fiat
126p” wpadł pod autobus MZK. 
Powodem istniejącego - stanu 
jest brak żarówek wstrząso­
odpornych o napięciu 250 volt 
produkowanych przez czecho­
słowacką „Teslę”, Stosowane, 
mieszkaniowe żarówki 220- 
voltowe o natężeniu 60 wa­
tów rodzimej produkcji nie 
nadają się do tych celów i np. 
na 214 warszawskich skrzy­
żowaniach z sygnalizacją 
świetlną trzeba kwartalnie 
wymieniać przeszło 11 tys. 
żarówek. Ponieważ milicja 
nie dysponuje odpowiednią li­
czbą funkcjonariuszy do kie­
rowania ruchem, trzeba jak 
najszybciej wznowić w kra­
ju rozpoczętą już kiedyś i za­

niechaną z powodu braku su­
rowców importowanych, pro­
dukcję odpowiednich do te­
go celu żarówek. Chodzi o 
bezpieczeństwo.

W TRÓJMIEJSKIEJ WPK 
NAJWAŻNIEJSZA 

OSZCZĘDNOŚĆ

Niedawno przeprowadzona 
została akcja badania spraw­
ności komunikacji trójmiej­
skiej. Werdykt brzmiał: za­
spokaja ona w dostateczny 
sposób potrzeby mieszkańców, 
ale nie jest efektywna, na 
niektórych liniach przeciąże­
nie jest ogromne, inne nie są 
wykorzystane w pełni, Przy- 

Mieszanka firmowa 
' 7Y/E TYLKO
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czyną tego jest linearny — komunikacji autobusowej przy ły ruch kontroluje 5 opera-
pasmowy układ aglomeracji, 
podział na dzielnice przemy­
słowe i mieszkalne, jedno­
stronne potoki pasażerskie, 
które rano zmierzają do pra­
cy, a po południu do domu. 
Specjaliści wyliczyli, że przy 
jednakowej liczbie mieszkań­
ców takie warunki topogra­
ficzne wymagają sześciokrot­
nie więcej środków komuni­
kacji, niż by to było przy za­
budowie mieszanej. Takie wa­
runki zmuszają do położenia 
nacisku na maksymalne wy­
korzystanie istniejącego po­
tencjału, podniesienie goto­
wości technicznej taboru, do­
brą gospodarkę paliwową, 
częściami zamiennymi, popra­
wę informacji itp.. itd.

JAZDA W OSTROWCU 
BĘDZIE ŁATWIEJSZA

Na bieżący rok, władze O- 
strowca zaplanowały szereg 
robót remontowych i moder­
nizacyjnych. które mają na 
celu usprawnienie komunika­
cji miejskiej. Największe zna­
czenie będzie mieć oddanie 
do użytku mostu nad Ka­
mienną ną ul Mickiewicza, 
który kilką lat temu uległ ,a- 
warii Zlikwiduje to długie 
objazdy i ułatwi dojazd do 
dworców PKS i PKP, starej 
huty i „Wólczanki I” Zna­
cznie mniejszą, choć też bar­
dzo ważną dla miasta inwe­
stycją jest budowa zatok dla 

al. 1 Maja.' Bardzo uspraw­
nią one ostrowiecką komuni­
kację, gdyż ul. 1 Maja jest 
już niezwykle przeciążona i 
w godzinach szczytu, gdy na 
przystankach stawały autobu­
sy MPK, tworzyły się długie 
korki.

PIERWSZE NA SWIECIE 
AUTOMATYCZNE METRO

Od paru tygodni mieszkań­
cy Lille korzystają z nowego 
metra, bardzo szybkiego i 
całkowicie zautomatyzowane­
go. Jego otwarcia dokonał 
prezydent Francji. F. Mitter- 
rand. Skonstruowany przez 
firmę Matra lekki pojazd au­

tematyczny — jak brzmi ofi­
cjalna nazwa —■ porusza się 
bez motorniczego, a sterowa­
ny jest z jednego ośrodka 
dyspozycyjnego, do którego 
docierają obrazy z 250 kamer 
telewizyjnych i 8 tys. czuj­
ników zainstalowanych na li­
czącej na razie 13.3 kilomet­
rów trasie Jeden dwuwago- 
tiowy skład może zabrać do 
200 pasażerów, rozwijając 
szybkość do 80 km/godz. No­
wy środek- komunikacji miej­
skiej może obsłużyć rocznie 
do. 20 min pasażerów W za­
planowanym rytmie jednego 
pociągu na minutę praktycz­
na wydajność wynosi ok. 
7500 pasażerów na godz Ca- 

torów. Wypadki są w zasa­
dzie wykluczone, gdyż tory 
oddziela od . peronów plasty­
kowa ściana, która otwiera 
się i zamyka jednocześnie z 
drzwiami wagonów. Koszt bu­
dowy-wyniósł 1.651 mld fran­
ków ze względu na trudny 
rodzaj gruntu -i występowa­
nie wód podskórnych.

MODEL 9-TR 
ZASTĄPI 14-TI?

Trolejbusy „Skoda” poza 
Czechosłowacją przewożą pa­
sażerów także w miastach 
bułgarskich, NRD, w Norwe­
gii i w Afganistanie. Od ponad 
20 lat importuje je także 

Związek Radziecki, gdzie eks­
ploatowane są w 30 miastach. 
Np. w Kijowie kursuje prze­
szło tysiąc takich elektrycz­
nych pojazdów. Czechosłowa­
ckie trolejbusy obsługują m. 
in. najdłuższą linię świata o 
długości 100 kilometrów po­
między Jałtą i Symferopolem. 
Produkuje je zakład Skoda-O- 
strov, który zastępuje obecnie 
wytwarzany od 1962 r. model 
9-Tr modelem 14-Tr, mają­
cym wiele nowocześniejszych 
rozwiązań.

PYTAĆ PASAŻERÓW

Niczego nie można się do­
wiedzieć o aktualnej sytuacji 
w komunikacji miejskiej — 
doniósł reporter „Głosu Robo­
tniczego” — ponieważ dyrek­
tor MPK zarządził, iż nie dys­
pozytor, który dysponuje naj­
świeższymi danymi, leczspec- 
jalnie powołany do tego rzecz­
nik prasowy’ jest władny u- 
dzielać prasie informacji...

KIEROWCA TAKSÓWKI 
MORDOWAŁ PASAŻERKI

Sąd najwyższy w Hongkon­
gu skazał na karę śmierci 28- 
letniego Lam Kor-wana, kie­
rowcę taksówki, który mor­
dował przewożone pasażerki, 
a następnie ćwiartował ciała 
swych ofiar i wyrzucał do 
rzeki. Morderca, który był z 
zamiłowania fotoamatorem, 
rejestrował swoje makabrycz­
ne wyczyny- na taśmach fil­
mowych. kasetach video i fo­
tografiach kolorowych.
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